


ŻOŁNIERZE STRAŻY G RANICZNEJ!
W dniu 19 marca każdego roku myśli całej Polski skupiajq 

się wokół ducha Budowniczego Państwa Pierwszego Marszałka 
Polski JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

W bieżącym roku, w okresie gruntownych przemian poli­
tycznych u granic naszej Ojczyzny, tym potrzebniejsze jest ze­
spolenie Narodu u trumny Wodza.

Gdy w gruzy się walq państwa nie majqce przed sobą w iel­
kich celów i w iary we własne siły, możemy ocenić lepiej niż 
kiedykolwiek ogrom zasług JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO dla Polski.

Charakter naszej służby pozwala na jeden tylko sposób 
uczczenia imienin zmarłego Wodza: wzorowe wykonanie obo­
wiązków służbowych.

Niechże Wasza służba będzie zawsze taka, byście w każdej 
chw ili z podniesionym czołem mogli stanqć przed duchem Pierw­
szego Marszałka Polski JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Komendant Straży Granicznej 

C Z U M A , gen. bryg.
(LK.G.S.G. 1495/39).

RACHUNEK SUMIENIA 
W  ROCZNICĘ IMIENIN WODZA

PRZEMÓWIENIE PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ, WY­
GŁOSZONE PRZEZ RADIO W DNIU 19 MARCA 1939 ROKU.

Przebyliśmy znowu rok pełen historycznej treści, rok wielkich zma­
gań i wielkiej pracy.

To, co w tym „dniu rozmyślań“ zwraca obecnie najbardziej uwagę 
na siebie, to dwa fakty następujące:

Weszliśmy w 21 rok naszej, odrodzonej niepodległości państwowej. 
Tyleż lat dzieli nas od ukończenia wielkiej wojny światowej. Mogłoby się 
wydawać, że po takim wyładowaniu burz historycznych, które tak głębo-
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kie przemiany polityczne wywołały w Europie, nastąpi okres spokoju, ar­
bitrażów, ciszy. W rzeczywistości każdy rok, każdy miesiąc, a bodaj nawet 
tydzień, oddalający nas od końca wielkich zmagań światowych, jest coraz 
bardziej brzemienny w treść historyczną.

Fakt ten nie może pozostać bez refleksji w społeczeństwach dojrza­
łych politycznie. Musi on pogłębiać rozwagę poczynań, musi utrwalać we­
wnętrzną zwartość narodu, musi stale niecić największą czujność i najwyż­
szą zdolność do ofiar.

Równocześnie dopełnia się czwarty rok naszej pracy, od chwili, gdy 
z wyroków' Opatrzności zostaliśmy pozbawieni genialnego kierownictwa, 
uosobionego w Wielkim Marszałku Polski Józefie Piłsudskim. Ale wydaje 
mi się, iż oddalając się w czasie od chwili Jego zgonu, zbliżamy się coraz 
bardziej do Niego duchowo.

Mówiąc przed 12 laty u bram Wawelu, że „są ludzie i są prace ludzkie 
tak silne i tak potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcują między 
nami“, miał Józef Piłsudski na myśli króla-ducha naszej romantycznej po­
ezji. Ale w zdaniu tym sformułował także i prawrdę o sobie. Dzisiaj bo­
wiem — Piłsudski jest dla nas nie dalszy, lecz bliższy, bardziej bezpośredni 
i bardziej zrozumiały. Rok 1938, to przecież rok triumfu Józefa Piłsud­
skiego. To Jego szkoła myśli, szkoła działania, to Jego praca organizacyjna 
w państwie, jego nauka o decyzji i odpowiedzialności — święciły w tym 
roku wielkie zwycięstwa.

Mówił przed laty Józef Piłsudski o Polsce, „że bez silnej armii przez 
długie jeszcze lata byt je j zabezpieczony być nie może“. Ale do żołnierzy 
swych w' czasie wojny mówił: „Kraj, co w' dwa lata potrafił wytworzyć ta­
kiego żołnierza, jakim wy jesteście, może spokojnie patrzeć w przyszłość“. -

Nie zeszliśmy z tej drogi budowania siły narodowej, zawartej w na­
szej armii. Pod kierownictwem Naczelnego Wodza, Marszałka Śmigłego- 
Rydza, siła zbrojna Polski potężnieje i doskonali się z roku na rok, z mie­
siąca na miesiąc. Dopełnia się i tu wielka tęsknota Piłsudskiego: armia stała 
się przedmiotem dumy i miłości całej Polski i przedmiotem szacunku 
obcych.

Ten wielki i najbardziej niepodległy człowiek, jakiego wydało poko­
lenie Polski w zaborach, postawił już przed wielu laty głęboki dylemat: 
.Przed Polską — mówił On — „stoi pytanie, czy ma być państwem równo­

rzędnym z wielkimi potęgami świata, czy ma być państwem małym, po­
trzebującym opieki możnych?“. Zadanie pierwsze wymaga wytrwałej pra­
cy całych pokoleń. Pracy wydajnej, planowej, zorganizowanej, unikającej 
wszelkich zbędnych strat, wynikających z niepotrzebnych tarć. Uczynili-
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śmy w tej dziedzinie niezaprzeczalne postępy, a nie wątpię, że rok 1939 za­
znaczy się dalszym poważnym dorobkiem Polski w tej dziedzinie. Zadanie 
drugie, zadanie samodzielności myślenia politycznego i liczenia w trudno­
ściach na własne siły, a przede wszystkim baczenia na nakazy godności 
i honoru narodowego, stało się niezmiennym fundamentem polskiej poli­
tyki. Nie wiążemy naszej przyszłości i naszego losu z niczyją opieką, wie­
dząc, że wolność jest produktem ciągłej ofiarnej walki własnego tylko na­
rodu i wreszcie — jakże żywotnie brzmią dziś słowa Pierwszego Naczel­
nika Państwa, wypowiedziane przy obejmowaniu urzędu: „Stworzyliśmy 
Polskę wolną i niepodległą. Polska tęskni do ostatniego słowa, które w tym 
testamencie stoi, do Polski istotnie zjednoczonej“. Kroczymy na tej drodze 
dalej, zarówno w znaczeniu zewnętrzno-politycznym, łącząc się z rodakami 
zza Olzy, jak i w znaczeniu wewnętrzno-politycznym, usuwając stopniowo 
zapory myślowe i zadawnione uprzedzenia grupowe, które tyle szkód w ro­
dzinie polskiego społeczeństwa zdziałały.

Rok 1938, to rok realizacji wielu wskazań myśli i ducha, pracy i de­
cyzji Józefa Piłsudskiego.

Testament tak nam drogiego Komendanta i Twórcy czynu legiono­
wego, formułowany w ciągu całych dziesięcioleci w błyskawicach Jego my­
śli — coraz widoczniej staje się drogowskazem, prowadzącym ku Polsce 
zwycięskiej.

Czy testament ten jest już dopełniony i zrealizowany w pełni? Nie.

Prawie 20 lat temu powiedział Józef Piłsudski w Lublinie: „Wskrze­
sić Polskę i tak ją  postawić w sile i mocy, w potędze ducha i wielkiej kul­
tury musimy, aby się mogła ostać w tych wielkich być może przewrotach, 
które ludzkość czekają“.

Przetworzyliśmy Polskę rozbitą i podzieloną na Polskę zjednoczoną. 
Przetworzyliśmy Polskę zależną na samodzielną. Przetwarzamy Polskę 
słabą na Polskę silną i swej siły świadomą. Przetwarzamy Polskę biedną 
na Polskę bogatą i zdolną do zapewnienia bytu wszystkim obywatelom, 
zgrupowanym pod sztandarem pracy

Ale mamy za zadanie przetworzyć Polskę tak, by zwyciężała w przy­
szłości nie tylko siłą liczby i wagą swego bogactwa, ale i potęgą ducha 
i mocą własnej narodowej kultury.

Wtedy dopiero zwycięstwo myśli Józefa Piłsudskiego będzie całko­
wite i ostateczne — a naród polski, w aureoli swojej zawsze młodej i nigdy 
niespożytej mocy będzie mógł podsumować bilans wysiłku, dokonanego 
pod hasłem, które historia wypisała na sztandarach naszej armii: „Honor 
i Ojczyzna“,
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ADOLF KOTARBA

Marszałek Polski
Edward Śmigły Rydz

W dniu 18 marca Polska święciła imieniny Marszałka Polski Edwar­
da Śmigłego Rydza, najbliższego współpracownika i ucznia Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego.

Marszałek Śmigły Rydz urodził się w grudniu 1885 roku w Brzeża- 
nach, woj. tarnopolskiego. Po ukończeniu gimnazjum kształcił się w kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Od roku 1910 należał do Związku Strzeleckiego, jako oficer i do­
wódca Okręgu krakowskiego, posiadając stopień oficera rez. armii austriac­
kiej. W Związku Strzeleckim przybrał sobie pseudonim „Śmigły“.

W roku 1913 mianowany został przez Komendanta Głównego Zw. 
Strzeleckiego, Józefa Piłsudskiego — Komendantem Okręgu Związku 
Strzeleckiego we Lwowie.

W sierpniu 1914 r. powołany został przy mobilizacji do służby woj­
skowej w armii austriackiej, skąd jednak udało się go wydostać Komen­
dantowi Piłsudskiemu, który powierzył mu komendę Iii-go batalionu 
w stopniu majora. Batalionem tym dowodził w bitwie pod Chęcinami, La­
skami, w walkach nad Wisłą, na Podhalu —  w bitwach pod Marcinkowi­
cami i Chyżówkami, oraz pod Łowczówkiem.

W 1915 roku objął grupę, złożoną z dwóch batalionów i prowadził 
zwycięskie walki nad Styrem. Został następnie podpułkownikiem i do- 
wódcą 1 pułku w I Brygadzie Józefa Piłsudskiego. Dowodził tym pułkiem 
do kryzysu przysięgowrego w' Legionach w roku 1917, po czym odszedł do 
armii austriackiej na czas krótki, a zwolniony objął po aresztowanym Ko­
mendancie naczelne kierownictwo sprawami legionowymi. Jako Komen­
dant Naczelny Polskiej Organizacji Wojskowej (P. O. W.), przygotował ją 
do walki z okupantami na wypadek załamania się państw centralnych, do 
czego doszło w listopadzie 1918 roku.

Po odzyskaniu niepodległości — generał Śmigły Rydz dowodził 
1 Dywizją Piechoty Leg. Zdobył Lidę, Wilno i oswobodził całą Wileń- 
szczyznę od bolszewików".

W stycznia 1920 roku zdobył Dynaburg, oraz oczyścił z bolszewików 
Inflanty Południowe (Letgalię), stając czasowo także na czele wojsk łotew­
skich, z którymi wspólnie walczyliśmy wówczas przeciwko bolszewikom
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Mianowany dowódcą III armii, prowadził natarcie na Żytomierz, 
zdobywając dnia 7 maja 1920 r. Kijów, oraz silny przyczółek mostowy pod 
Kijowem. Otoczony z całą swoją armią przez bolszewików, wycofał się na 
rozkaz Naczelnego Wodza z Kijowa, przebijając się zwycięsko bez strat, 
przyczym w ręce prowadzonych przez gen. Śmigłego Rydza wojsk pol­
skich wpadło wiele zdobyczy, armat, KM i jeńców.

Przerzucony z frontu wołyńskiego nad Wieprz, jako najpewniejszy 
i najdzielniejszy wykonawca planów Naczelnego Wodza, gen. Śmigły 
Rydz objął komendę nad 2-gą armią, przeznaczoną do przełamania frontu 
bolszewickiego nad Wieprzem.

Na czele swych dywizyj, a zwłaszcza I Dywizji Piech. Leg. wykonał 
swoje zadanie jak najlepiej, odcinając cztery armie bolszewickie, znajdu­
jące się wówczas pod Warszawą, zdobył Białystok i Grajewo, zamykając 
tym sposobem odwrót do Rosji bolszewikom, którzy wskutek tego zmusze­
ni byli poddać się wojskom polskim lub przekroczyć granicę Prus Wschod­
nich, gdzie zostali rozbrojeni przez Niemców.

Po zniszczeniu armij bolszewickich ruszył w kierunku Suwałk, gdzie 
rozbił na głowę Litwinów, współdziałających z bolszewikami, a w bitwie 
pod Sejnami zdobył na nich kilkanaście armat, kilkadziesiąt KM i prawie 
tysiąc jeńców', po czym szybkim marszem podążył nad Niemen. Tam w* bi­
twie pod Lidą rozgromił kilka dywizyj bolszewickich, zdążających na po­
moc rozbitym armiom w Polsce, zdobywając 104 armaty, ponad 600 KM 
i 18 tysięcy jeńców.

W bitwie pod Lidą bolszewicy przegrali wojnę i w krótkim czasie 
doszło do zawieszenia broni, a następnie do zakończenia wojny.

Zawarty z Rosją traktat pokojowy w Rydze jest dla Polski bafdzo 
korzystny, co głównie można zaliczyć do zasług Marszałka Śmigłego Ry­
dza, który dzięki swoim zdolnościom wojennym i przysłowiowemu szczę­
ściu we wszystkich operacjach bojowych przysporzył Polsce tyle sławy.

Po wojnie gen. dyw. Śmigły Rydz został Inspektorem Armii i naj­
bliższym pomocnikiem Marszałka Piłsudskiego w' pracy nad wyszkole­
niem armii.

Po śmierci Marszałka Piłsudskiego, na mocy Jego ostatniej woli, 
objął po Nim spuściznę, tj. Naczelne Dowództwo nad Armią Polską, 
a w dniu 10 listopada 1936 roku z rąk Prezydenta R. P. otrzymał osieroco­
ną buławę marszałkowską i stopień M arszałka Polski.

MU/JUYf
Polskich

Formacji
Granicznych
MU m .t WIAOYUAWA RAUINUA







MU -nr W IAD M 4AW A RA(*IN'1A



a  także zakuwającego w żelazo swego konia. Wojny Krzyżowe, to okres po­
wstania pancernego rycerstwa.

Polska kawaleria, jako broń, istnieje od czasów Mieczysława I.
Do XII wieku jest ona ciężką, mało ruchliwą, walczy w szyku zwartym, 

stanowiącym „płot", a polegającym na tym, że w pierwszym szeregu czoło­
wym i po bokach występują rycerze, w drugim za nimi szeregu idą giermko­
wie, w trzecim — konni łucznicy, w czwartym — konni słudzy, w piątym — 
służba piesza.

Tak uszykowana kawaleria podchodzi stępem do nieprzyjaciela, a do­
piero z bliskiej odległości zrywa się w galop i naciera. Cwału zastosować nie 
może z przyczyny wielkiego obciążenia żelazem.

Szyk „płotu" istnieje tylko przed starciem, bo zaraz po starciu każdy 
z rycerzy poczyna walczyć na własną rękę, a pomagają mu w walce jego 
giermkowie i słudzy.

Kawaleria Henryka Pobożnego jest całkowicie wzorowana na rycerstwie 
zachodu, jest ciężką, mało ruchliwą i zostaje rozgromiona pod Lignicą przez 
Tatarów, którzy przynoszą z sobą do Europy nieznany dotychczas sposób 
walki kawaleryjskiej, mianowicie, posiadają oni dwa rodzaje kawalerii: lekko 
i ciężką.

Lekka kawaleria naciera w pierwszej fazie, lecz walki nie przyjmuje. Za­
daniem jej jest obrzucić nieprzyjaciela strzałami z łuków, oszczepami i pierz­
chnąć. Będąc ruchliwą i lekką nie pozwala się doścignąć, a przygotowuje na­
tarcie dla ciężkiej kawalerii, uderzającej świeżymi siłami na znękanego juz 
nieprzyjaciela.

Siłą rzeczy, mongolska kawaleria góruje nad kawalerią rycerską i uczy 
ją  swej taktyki.

Pierwsza z rycerskich, kawaleria polska przyjmuje organizację tatar­
ską, zarzucając walkę „płotem", a następnie tworzy własną organizację i tak­
tykę, dając początek świetności polskiej jazdy.

Powstają szyki konne kopijników, stanowiących siłę uderzeniową, szyki 
strzelców ubezpieczających w walce, zasypujących nieprzyjaciela gradem 
strzał. Wyrasta jako konieczność manewr, stosowany przez wodza odpowied 
nio do okoliczności.

Niebawem zjawiają się różne rodzaje kawalerii ciężkiej, średniej i lek­
kiej, od hufców husarii do dragonii i lekkich chorągwi tatarskich i kozackich.

Kiedy na zachodzie wskutek wynalezienia broni palnej kawaleria scho­
dzi na drugi plan, oddając piechocie rolę broni głównej, to jedynie w Polsce 
kawaleria przez długi jeszcze czas zachowuje swą główną rolę w walce i nie 
lęka się piechoty.

Działa ona przez rozpoznanie, nękanie nieprzyjaciela podjazdami, 
a w otwartej walce rozbija nieprzyjaciela impetem, łamiąc jego szyki.
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Husarie polscy używają długich kopii z proporczykami, na ramionach 
mają skrzydła z piór, co pomaga im w impecie szarży, wywołuje szum i po 
tęguje grozę, szczególnie oddziaływa strachem na nieprzyjacielskie konie, 
wprowadzając tam zamieszanie.

Swój impet w szarży zachowuje polska kawaleria do dzisiejszych cza­
sów, przez wieki chlubiąc się światową sławą.

Fryderyk Wielki, pierwszy z władców Europy przywrócił na zachodzie 
znaczenie kawalerii w walce, tworząc dla niej nowe zasady organizacyjne 
i specjalną taktykę działania. Uzupełnił on swą kawalerię artylerią konną, 
lecz nie potrafił nadać kawalerii cech samodzielności w działaniu.

Uczynił to Napoleon, tworząc masy kawalerii i wysuwając ją  daleko 
przed front maszerujących wojsk, dla samodzielnych działań operacyjnych.

Polska kawaleria, zdystansowana do pewnego stopnia przez Fryderyka 
Wielkiego, nabiera swego dawnego rozmachu pod Napoleonem, by zabły­
snąć sławą nowych zwycięstw. Taktyka napoleońska kawalerii daje piękne 
zwycięstwa jeżdzie polskiej w powstaniu 1831 r.; po upadku tego powstania 
polska kawaleria przestaje istnieć, lecz zachowuje historyczną sławę. Polscy 
kawalerzyści są poszukiwani przez obce państwa, jako dowódcy i organi­
zatorzy.

Wynalezienie broni gwintowanej (wojna krymska) pognębia na pewien 
czas ideę napoleońską kawalerii, redukując jej masy na korzyść piechoty. 
W wojnie austriacko - pruskiej (1866—70) kawaleria ponownie odzyskuje zna­
czenie w działaniach rozpoznawczych i pościgowych.

W pierwszych latach wojny europejskiej kawaleria stara się utrzymać 
swą rolę wojsk samodzielnych, lecz już w pierwszych latach wojny (1914 — 
1916) nie może podołać zadaniom, schodząc do roli pomocniczej.

W czasie tej wojny odżywają świetne tradycje polskiej jazdy, która 
w działaniach manewrem, brawurą, impetem, zdobywa nowe wieńce sławy. 
Marszałek Piłsudski przywraca naszej kawalerii jej samodzielność w dzia­
łaniach operacyjnych. Dziś polska kawaleria stanęła na wysokości zadania, 
wiążąc w swych działaniach elementy ruchu i ognia.

Aż do wojny światowej, dawnym polskim wzorem, jazda dzieliła się na 
ciężką (kirasjerzy, karabinierzy), liniową, albo średnią (dragoni, ułani, strzel­
cy konni), lekką (huzarzy, szwoleżerzy, kozacy). Nazwy jednakże albo były 
naśladowane, albo wytworzone.

Należy zaznaczyć, że obok polskiej, słynęła również kawaleria węgier­
ska (huzarzy), na wzór której tworzono na zachodzie pułki huzarów.

W składzie dzisiejszej polskiej kawalerii mamy pułki szwoleżerów, uła­
nów i strzelców konnych.

Ułani w Polsce mają najstarszą tradycję, opartą na dawnych chorąg­
wiach lekkiej jazdy, jazdy tatarskiej, a nazwę wzięli od tatarskiego wyrazu 
ułan, co znaczy jeździec, rycerz. Za saskich czasów istniały pułki ułanów
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królewskich, w rogatych czapkach, z barwnymi wyłogami na mundurach, 
co naśladowały armie zachodnie. Słynni są ułani Księcia Józefa i Dwer­
nickiego.

Strzelcy konni, wyposażeni w broń palną, znani są na zachodzie jako 
ciężka jazda, pod nazwą arkebuzjerów, potem rajtarów, względnie karabi­
nierów. Jako lekka jazda pojawiają się na przełomie XVII — XIX w. w Polsce 
znani są za Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongresowego.

Pułki szwoleżerów powstały na zachodzie, we Francji i w Saksonii na 
wzór lekkiej jazdy polskiej, lecz dopiero u Napoleona znalazły właściwe za­
stosowanie.

Pod Napoleonem znamy dwa polskie pułki szwoleżerów: pierwszy, to 
pułk szwoleżerów gwardii, zorganizowany 1807 r., sławny z szarzy w wąwozie 
Somosierra (1809 r.) i drugi — zorganizowany na Litwie w 1812 r.

E T E R
Uzyskiwany z destylacji kwasu siarkowego i octowego produkt, 

zwany eterem —  jest bezwątpienia jednym z dobrodziejstw ludzkości, gdy 
jest stosowany przez medycynę, jako środek dezynfekcyjny lub leczniczy, 
a w szczególności, gdy dzięki swemu specjalnemu działaniu narkotyczne­
mu —  znieczula cierpienia ludzkie pod nożem chirurga.

Dobroczynne własności jego łatwo się jednak zmieniają w rękach 
zbrodniczych albo nieuświadomionych —  w śmiertelną truciznę, a staje 
się on straszną plagą tam, gdzie ciemni, słabej woli ludzie używają go na­
łogowo do picia, podobnie jak wńdki.

Wchodząc na salę szpitalną, do ambulatorium, lub apteki —  odczu­
wamy nieraz specyficzny, mdły, niemile drażniący powonienie zapach.
To eter. O ile jego woń jest trudna do zniesienia tam, gdzie przecież speł­
nia on swą wielce pożyteczną rolę —  to jakiegoż wstrętu doznamy, jeśli 
poczujemy duszące jego opary w chacie biedoty wiejskiej!

Bo trzeba wiedzieć, iż nałóg picia eteru szerzy się najwięcej po 
wsiach i co jest znamienne —  przeważnie między ludźmi biednymi. Nędza 
wiejska traci nań nieraz ostatni, ciężko zapracowany grosz, a nierzadko, 
dla zdobycia środków na zakup tej stokroć od zwykłego alkoholu silniej­
szej w działaniu i skutkach trucizny — schodzi na drogę występku.

Eteromania szerzy się w' nlieiktórych stronach Polski jak zaraza. Prze­
nosi się z chaty do chaty, ze wsi do wsi — znacząc tu i ówdzie swój pochód 
śmiertelnymi ofiarami, a wszędzie — co najważniejsze — szerząc degene­
rację młodego pokolenia.
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meliniarzami, pośrednikami i odbiorcami. A tych ostatnich nigdy je j nie 
brakowało.

W czasie likwidowania tej afery poczyniono ciekawe spostrzeżenia co 
do eteromaniii i je j przerażających skutków.

Otóż, eteromania pleni się w niektórych wsiach województw śląskie­
go i krakowskiego już od czasów wielkiej wojny, kiedy trudno było o zwy­
kły alkohol. Lata 1915 — 1916 są ókresem, od którego zaczął się tam sze­
rzyć ten zgubny nałóg. Początkowo czystego eteru nie używano, roz­
cieńczano go wodą, dodawano do niego miód i różne soki, łagodzące jego 
moc i zapach. Później zaczęto pić już czysty eter.

W przeciwieństwie do alkoholizmu i narkomanii, które to nałogi opa­
nowują ludzi nie wcześniej, jak w wieku 18 — 20 lat (przy narkotykach 
nawet później, bo dopiero około 30-go roku życia) — eteromanów spotyka 
się często już wśród dzieci i to małoletnich, liczących nieraz zaledwie po 
7 — 9 lat. Nierzadko tacy małoletni eteromani dla zdobycia pieniędzy na 
eter dopuszczają się kradzieży. W jednym np. wypadku 10-letni chłopiec 
ukradł ojcu piłę do rżnięcia drzewa. Za uzyskane tą drogą pieniądze kupił 
natychmiast eteru i upił się do nieprzytomności. W drugim — 12-letni 
chłopak zarobione u nauczycielki 90 groszy za umycie okien — zaraz po 
ukończeniu pracy obrócił na eter i tak się upił, że przez 2 dni leżał, nie 
wiedząc nic o świecie bożym.

Można też czasem spotkać na pastwiskach przy pasącym się bydle — 
gromadki dzieci, pijących tę truciznę, często nabytą za skradzione matczy­
ne ja ja , lub miarki zboża.

Jak  się odbija ten zgubny nałóg na młodocianych istotach, świadczą 
o tym ich błędne, dziwnie przygaszone i nienaturalne oczy, ich zwiotczałe 
ciała. Wprost odrażająco przedstawia się potomstwo eteromanów. Galeria 
tych dzieci -  ofiar jest bardzo wielka. Spotyka się wśród nich kaleki o po­
rażonym systemie nerwowym, o zniekształconych kończynach, głuchonie­
me, matołkowate, niedorozwinięte, cierpiące już w zaraniu swego życia na 
zanik pamięci itp.

Charakterystyczna jest opinia sfer nauczycielskich. Udowadnia ona, 
że dzieci, pochodzące z rodzin pijących eter stoją pod każdym względem 
niżej od dzieci rodziców nie używających eteru. Widać u nich tępotę, otu­
manienie, brak orientacji i zanik pamięci.

Prowadząc dochodzenie w aferze, wspomnianej na wstępie, przedsta­
wiciel Straży Granicznej wkroczył do chaty w jednej z wiosek powiatu 
pszczyńskiego, graniczących z powiatem oświęcimskim. Przeraził go wprost 
widok 2 i pół letniego dziecka — ofiary tego strasznego nałogu swoich ro­
dziców i dziadów — wątłego, słabego, z potwornie wielką głową, o obwo-
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dzie 70 cm — osadzoną na cieniutkiej szyjce. To nieszczęśliwe maleństwo 
jest jednym z najbardziej typowych przykładów zdegenerowania potom­
stwa ludzi, zatruwających się eterem.

50 gramów czystego eteru może być śmiertelną dawką dla normal­
nego dorosłego człowieka, a tymczasem babka tego 2 i pół letniego potwor­
ka ludzkiego, 70-letnia starucha — potrafi za jednym razem wypić pół 
litra, i to nierozcieńczonego! Również dziadek tego dziecka był eteroma- 
nem, matka zaś, wycieńczona tym ohydnym nałogiem —  zmarła w kilka 
dni po wydaniu na świat tak odrażająco napiętnowanego potomka.

Bijące w oczy na każdym kroku okropne skutki działania tej trucizny 
nie odstraszają opanowanych tym samobójczym nałogiem istot. Po wsiach 
owładniętych eteromanią, każda uczta i libacja musi sprawić na obcym 
przybyszu niesamowite wprost wrażenie. Oszołomieni eterem biesiadnicy 
nie tworzą grona podpitych i bawiących się ludzi; wydają się oni istotami 
jakby ogarniętymi jakąś niezdrową gorączką, a wrażenie to potęguje prze­
nikliwa woń oparów eteru, unoszących się nad ich głowami.

Na ponurą groteskę zakrawają tzw. świniobicia, urządzane zwykle 
po wsiach śląskich. Wiszące pod pułapem, lub leżące w korycie, dymiące 
cielsko Ubitego wieprzaka óbstępuje gromada ludzi. Każdy —  z kielisz­
kiem w ręku. Wstępując w progi takiego domostwa, nieświadom rzeczy 
podróżny, zwiedziony zapachem eteru — w pierwszej chwili gotów pomy­
śleć, że odbywa się tam coś w rodzaju wiwisekcji, lub jakiegoś nadzwy­
czaj humanitarnego uboju... Wkrótce jednak przekona się, że prosiak został 
zgładzony i poćwiartowany starym, uświęconym od wieków' sposobem. 
Gromada tylko, zamiast gorzałką — oblewa świniobicie eterem...

Ile nędzy, ile nieszczęść powoduje ta jedna z najgorszych plag spo­
łecznych — trudno opisać. Mnoży się zwyrodniałe potomstwo, mnożą się 
wypadki śmiertelnych zatruć, pożarów, powodowanych wyjątkowy łatwo- 
palnością eteru. Rośnie liczba występków', jakie u wielu biedaków’ pociąga 
za sobą chęć zdobycia za wszelką cenę tej trucizny.

Walka z tym zgubnym nałogiem, prowadzona przez miejscowa czyn­
niki, a zwłaszcza przez nauczycielstwo i kler — nie odnosi dotąd skutku. 
Zawsze bierze górę, mimo widocznych, zalbójczydh skutków, nieprzeparta 
siła nałogu oraz łatwość nabycia i stosunkowo niska cena eteru (około 10 zł 
za litr). Działa tu jeszcze zakorzenione jakieś dziwme wierzenie o nadzwy­
czajnych jego własnościach leczniczych. Oczywiście, eter w znacznym roz­
cieńczeniu ze spirytusem, w postaci tak zwanych kropli Hofmana (które 
właściwie dały początek eteromanii po wsiach) oraz w innych lekach, jak 
np. w kroplach Waleriana itp. —  może wyjść człowdekowd na zdrowie, gdy 
jest odpowiednio i w' małych dozach stosowany.
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Nie dowodzi to jednak słuszności tych wierzeń. Wierzeń, celowo pod­
sycanych z zewnątrz przez obce. wrogie nam siły, usilnie również popie­
rające przemyt tej lotnej trucizny, systematycznie wyżerającej coraz 
większe szczerby w podwalinach siły obronnej narodu — w młodym poko­
leniu wsi.

Tu i ówdzie podnoszą się głosy bijące na alarm, wzywające rząd i spo­
łeczeństwo do energicznej walki z tą groźną plagą, zataczającą na wsi pol­
skiej coraz szersze kręgi. Wszyscy ludzie dobrej woli, którzy próbują na 
miejscu wałczyć z tym groźnym niebezpieczeństwem, domagają się rady­
kalnych zarządzeń, zmierzających do jak najszerszego uświadomiania 
i wciągnięcia ludności do wspólnej akcji przeciw' handlarzom eteru i nało­
gowi jego picia. Zarządzeń, któreby rów'nież zaostrzały rygory i kary 
w'zględem przemytników i handlarzy eterem, gdyż dotychczasowe trakto­
wanie ich narówni ze zwykłymi przestępcami skarbowo-celnymi jest nie­
współmiernie łagodne w stosunku do zbrodniczych skutków ich procederu 
i nie odgrywra roli należycie odstraszającego środka.

Wychodząc z założeń czysto zawodowych, trzeba jeszcze dodać, że 
oprócz słabych rygorów' najważniejszą bodaj rolę odgrywa tu właśnie brak 
uświadomienia ze strony ludności, która nie dość, że jest przez przemyt­
ników i handlarzy eteru wr tak okrutny sposób eksploatowana — to jeszcze 
w'prost duszą i ciałem im się oddaje, utrudniając na każdym kroku walkę 
z tym rodzajem przestępczości!

W. W.

Dbajmy o nasze ogrody
Zbliża się wiosna, a z nią rozpocznie się praca w' naszych sadach 

i ogrodach. Od sposobu wwkonania tych prac uzależnione są w dużej mie­
rze wyniki zbiorów'.

Na granicy dysponujemy często ogrodami, czy ogródkami, z których 
korzystają załogi danych jednostek.

Trzeba tu jednak ze smutkiem podkreślić, że niejednokrotnie o ogro­
dach tych myśli się dopiero wówrczas, gdy na drzewach ukażą się już doj­
rzałe owoce, gotow'c do zjedzenia. Natomiast w innej porze roku mało po­
święcamy uwagi naszym drzew'om i krzewrom owocowym, co w konsek­
wencji odbija się bardzo ujemnie na ich wydajności i rozroście. A prze­
cież nasze ogrody winny być przykładem wzorowej i zachęcającej gospo­
darki dla pozostałego społeczeństwa, zwłaszcza wiejskiego, z którym mamy 
bezpośrednią styczność na terenie pogranicza. Wszak wiemy z doświad­
czenia, iż tylko żywre przykłady ludzi budują i zachęcają do naśladowania.
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To też ambicją załogi placówki, posiadającej choćby najmniejszy 
ogródek, winno być dążenie do nadania mu najbardziej kulturalnego 
wyglądu.

Ta godziwa rywalizacja odda duże usługi akcji podnoszenia kultural­
nego wyglądu naszych osiedli, której w ostatnich latach poświęcamy tyle 
uwagi i pracy.

Podaję niektóre uwagi, dotyczące prac w sadzie z nastaniem wiosny:
1) Cięcie drzew owocowych.

Z drzew owocowych tniemy w zasadzie tylko jabłonie i grusze, bo­
wiem inne, jak wiśnie, czereśnie, śliwy, brzoskwinie i morele łatwo gu­
mują. po cięciu słabną, a nawet giną.

Przy cięciu drzew owocowych należy kierować się pewnymi zasa­
dami. Gdy tylko gałęzie krzyżują się, lub z czasem krzyżowanie nastąpi, 
trzeba usunąć gałąź gorszą, a lepszą zostawić. Tak samo należy postąpić 
z gałęziami rosnącymi obok, które trą się ze sobą lub wrzajemnie sobie 
przeszkadzają. Usuwamy również gałęzie, kierujące się zbyt do wewnątrz 
korony. Ponadto usuwamy wszystkie gałęzie suche, sęki i wilki (pędy sil­
nie wyrastające, przeważnie dookoła rany po ściętej gałązce).

Oprócz wilków wyrastają jeszcze z dzika przy samej ziemi lub nawet 
wprost z szyjki korzeniowej czy nawet korzeni t. zw. pijawki, które należy 
również usunąć.

Wszelkie przerzedzanie koron i usuwanie suchych gałęzi prowadzimy 
w czasie spoczynku drzewa, przed samym budzeniem się do życia po zimie, 
a więc w końcu lutego, w ciągu marca, a kończymy w początkach kwietnia.

Usuwać pijawki i wilki możemy przez cały rok, jak się tylko pokażą. 
Zwłaszcza pijawki zabierają bardzo dużo pokarmów roślinie, więc należy 
je  tępić z całą bezwzględnością.

Ucinać gałęzie powinno się umiejętnie nawet wtedy, gdy są zupełnie 
suche, a używać do cięcia dobrze naostrzonych narzędzi jak piłki, seka­
tora i noża.

Przy cięciu należy uważać, by gałęzie nie zostały odłupane lub od­
cięte ukośnie, lecz prostopadle do swojej osi i to przy samej nasadzie, bez 
pozostawiania sęków, gdyż te nigdy się nie zagoją, lecz będą siedliskiem 
różnych chorób i szkodników. Miejsca cięcia trzeba dokładnie wygładzić 
ostrym nożem, żeby mogły się łatwo zagoić. Pożądane jest pokrycie rany 
maścią ogrodniczą.

2) Czyszczenie drzew.
W szczelinach kory i pod starą korą znajduje się wiele jajeczek róż­

nych szkodliwych owadów', jak też zarodków chorób. Już od młodości 
drzewka nie powinno się dopuścić do tego, by kora popękała i pokryła się 
porostami. O ile jednak kora nie była pielęgnowana i jest chropowata i łu-
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szcząea się, należy ją zeskrobać. Do skrobania pni używa się specjalnych 
skrobaczek osadzonych na kiju, względnie można użyć starych tępych sier­
pów lub motyczek. Zeskrobywać należy tylko korę martwą, nie raniąc 
drzewa. Po skrobaniu drzew trzeba je  oczyścić szczotką drucianą.

Śliwy, czereśnie i wiśnie należy czyścić tylko szczotką drucianą, 
gdyż najmniejsze skaleczenie tych drzew wywołuje szkodliwe dla drzew 
gumowanie.

Ponadto należy obrać starannie wszystkie drzewa z pozostałych na 
nich liści; po obraniu nie należy rzucać liści na ziemię, lecz spalić je, gdyż 
są one wylęgarniami liszek i innych szkodników.

Po oczyszczeniu drzew należy przystąpić do ich bielenia mlekiem 
wapiennym, rozcieńczonym z gliną, krowieńcem i żółcią.

3) Spryskiwanie drzew środkami chemicznymi.
Bardzo dobrym środkiem przeciw wielu szkodnikom jest karboli- 

neum sadownicze. Stosujemy je  w czasie zimy, gdy drzewa są odporne na 
działanie środków chemicznych.

Karbolineum stosuje się w rozcieńczeniu 1:10 (czyli 1 kg. karboli- 
neum na 10 litrów wody). Dobre karbolineum łączy się łatwo z wodą. Wy­
starczy jedynie do naczynia z wodą wlewać powoli karbolineum i staran­
nie płyn mieszać.

Spryskiwać drzewa karbolineum trzeba w zimie podczas zupełnej od­
wilży, gdy nie grożą wielkie mrozy lub na przedwiośnie, gdy drzewa są 
jeszcze w stanie zupełnego uśpienia. Na średnie drzewo zużywa się około 
5 litrów rozczynu. Wskazane jest, by do rozcieńczenia karbolineum uży­
wać wody rzecznej, ze stawów wzgl. studziennej, lecz wystanej.

4) Gleba w ogrodzie.
Co do gleby w ogrodzie, to ta winna być utrzymana w stanie spul­

chnionym i zasilana obornikiem dobrze przegnitym, względnie kompostem 
co 2 lub 3 lata. Dobry jest również nawóz kloaczny, lecz powinno się go 
stosować zmieszany z gnojem zwierzęcym, a nie bezpośrednio, gdyż może 
popalić korzenie.

W ogrodzie należy uprawiać tylko rośliny okopowe, nie wolno nato­
miast zaprowadzać trawników, siać koniczyny, zbóż, jak żyta, pszenicy, 
ow*sa itp., gdyż rośliny te pochłaniają bardzo dużo wody, tak potrzebnej na­
szym drzewom i krzewom owrocowym.

H. R.

Z powodu nawału materiału bieżącego numer niniejszy ukazuje się 

w zwiększonej objętości 40 stron. REDAKCJA
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E. Z.

Budujmy lepszq przyszłość
„Trzeba m ieć silną wolą i pewność siebie, a przyszłość jaśn iej­

sza będzie, niż smutne nieraz dzisiaj“.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Nie łatwo przyszło zatrzeć doświadczenie czasów wojny i inflacji, 
wiele czasu trwać musiało stopniowe przywracanie zaufania do stałości 
pieniądza i celowości oszczędzania. Trwa jednak jeszcze walka z cechami 
psychicznymi, tkwiącymi w naszej naturze, które utrudniają praktykowa­
nie oszczędności w życiu codziennym.

Pokutuje jeszcze pęd do prowadzenia trybu życia na stopie wyższej, 
niż pozwalają na to dochody. A nie powinno już być wśród nas takich, któ­
rzy idei oszczędzania nie doceniają, lub ją  lekceważą. Twarde warunki ży­
cia strażnika, wobec panującej sytuacji gospodarczej, muszą uczynić 

’ oszczędzanie obowiązującym nakazem moralnym.
Jeśli nawet znajdzie się jeszcze tu i ówdzie poszczególny strażnik, 

który nie docenia znaczenia oszczędności, lub nie chce oszczędzać dla oso­
bistych celów, to należąc do Korpusu Straży Granicznej, musi nagiąć się 
do solidarności i przystąpić do naszej spółdzielni oszczędnościowo-kredy­
towej. Naturalnie, wyłącza się od przymusu z góry te jednostki, które 
z przyczyn od siebie niezależnych popadły w' ruinę materialną.

Dotychczasowy dorobek naszej Spółdzielni przedstawia się imponu­
jąco. Mamy przeszło 8,900 zadeklarowanych wkładów' w formie udziałów 
na sumę około 1,800,000 złotych. Lecz nie jest to zbyt wńele, gdy sumę tą 
podzielimy przez ilość członków' (5.494), bo na jednego członka wypada za­
ledwie 325 złotych po 10 latach istnienia Spółdzielni, a i te kwroty jeszcze 
nie są zupełnie spłacone.

Jeśli zważymy, że spółdzielczość pracownicza zmierza do samodziel­
nego zaspokojenia potrzeb gospodarczych pracownika, to musimy również 
dążyć do utworzenia własnych sklepów spółdzielczych. Nie wolno nam 
omijać żadnej sposobności, jeżeli mamy możność założenia w naszych pla­
cówkach spółdzielni spożywców, czy to własnymi siłami, czy w' połączeniu 
z innymi pracownikami. A tam, gdzie już są sklepy spółdzielcze, musimy 
do nich wrstąpić, jako członkowie.

Oszczędzamy przy zakupie w sklepie spółdzielczym, otrzymując 
zwrot różnicy między ceną kosztu, a ceną rynkow'ą; oszczędzamy codzien­
nie bezboleśnie, nie zdając sobie nawet z tego sprawy. A tak, kupując prze­
ważnie u obcych, bogacimy często wrogów’ naszej gospodarki narodowej.
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Oszczędność to najsilniejsza broń przed niespodziankami jutra. Ale 
nie wolno ustawać i załamywać się w oszczędzaniu. Skończmy już raz na 
zawsze ze wstrętnym: „jakoś tam będzie“. Należy pamiętać, że „spółdziel­
czość to nie jest kramik, ale zrzeszenie uczciwych ludzi, którzy wspólną 
pracą walczą z nędzą, wyzyskiem i wszelkim złem...“

Marszałek Śmigły Rydz podkreślił konieczność skupienia wysiłków 
społeczeństwa na każdym odcinku. My, strażnicy, należąc do spółdzielni 
i krzewiąc idee spółdzielcze, przyczyniamy się do gospodarczego rozwoju 
kraju.

„Wydobywajmy z siebie wysiłki większe, niż przeciętne wysiłki czło­
wieka, większą niż przeciętna energię. Bez tej niezwykłej energii i nie­
przeciętnego wysiłku lepszej przyszłości zdobyć niepodobna.“

PORZĄDEK DZIENNY
W ALNEGO ZG R O M A D ZE N IA  DELEGATÓW  

Kasy W zajem nej Pomocy Funkcjonariuszów 
S tra ż y  G ra n ic z n e j, S p ó łd z. z odp. udz. 

w dniu 2 6  m arca 1 9 3 9  r.

1. Zaga jen ie  i W ybór Prezydium.
2. Z a tw ie rd ze n ie  pro tokutu  z W alnego Zgrom adzen ia  1 9 3 8  r.
3 . Spraw ozdanie  Zarzqdu K. W. P
4. S praw ozdan ie  Rady N adzorcze j K. W. P.
5. O d czy ta n ie  spraw ozdania  Zw lgzku Rewizyjnego.
6. Z a tw ie rdzen ie  spraw ozdań Zarzqdu i Rady N adzorcze j oraz przy jęc ie  do 

w ia d o m o ic i sprawozdania Zw iqzku Rewizyjnego.
7. Rozpatrzenie i za tw ie rdzen ie  bilansu K. W . P. zo rok sprawozdawczy 1 9 3 8  

i podzia ł zysków.
8 . W yb ó r C z łonka  Z arzqdu i Zastępcy.
9. W yb ó r C z łonków  Rady N adzorcze j i Zostqpców .

10. U chw a len ie  budżetu na rok 1939.
1 1. U chw a len ie  gran icy najwyższego kredytu, jaki może być udzielony członkow i 

przez K. W . P.
1 2. U chw a len ie  najwyższej g ran icy  sumy zobowiqzań, jakie K. W . P może zoctqgnqć.
13. U chw a ła  w p rzedm ioc ie  upoważnienia Zarzqdu do sprzedaży z w olnej rqki 

n le ru ch o m o łc i ziem skiej pod nazwq „O sad a  H anu lln " po łożone j w R ado ic i 
Z bó jne | G órze .

14. W o lne  wnioski.
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Sprawozdanie Zarzqdu K. W. P. za rok 1938
W roku sprawozdawczym Zarząd, wykonując plan gospodarczy Spółdzielni, po­

łożył nacisk na realizację postulatu oszczędnościowego.
Idąc za wskazaniami ostatniego Walnego Zgromadzenia i opracowanego planu, 

już od kwietnia 1938 r. rozwinął Zarząd akcję oszczędnościową wśród członków Spół­
dzielni drogą deklarowaina dalszych udziałów. Wysiłki Zarządu, poparte propagan­
dą naszego organu prasowego, zostały przez większość członków zrozumiane i dały 
pomyślne rezultaty.

Dzięki temu. po rozpracowaniu strony technicznej długoterminowego kredy­
tu i jego zabezpieczenia, mógł Zarząd rozpocząć udzielanie członkom pożyczek bu­
dowlanych.

Wprowadzenie tego ¡rodzaju kredytu długoterminowego daje członkom moż­
ność podniesienia swego dobrobytu, przyczyna kredyt ten okazał się w naszej Spół­
dzielni znacznie tańszy niż w innych, nawet poważniejszych instytucjach kredyto­
wych. I tak: K. W. P. pobiera od członków przy pożyczkach budowlanych tylko 5%, 
natomiast K. K. O. — 8,6% a B. G. K. — 6,25% oprócz dodatkowych opłat manipula­
cyjnych podwyższających znacznie stopę procentową, których nasza instytucja nie 
pobiera.

Prace nasze za rok sprawozdawczy obrazują cytry:

B I L A N S
Kapitały własne:

Omawiając w ogólnych zarysach prowadzone rachunki stwierdzamy, że kapita­
ły własrie, w stosunku do ubiegłego roku, wzrosły o kwotę zł. 160.886,73 gr. i stano­
wią obecnie zł. 1.075.585,40 gr., przy czym wybitnie na korzyść naszej Instytucji prze­
mawia fakt, że pracujemy w 100% kapitałami własnymi.

Na kapitały własne składają się następujące pozycje:
1) Udziały w kwocie zł. 974.561,70 gr. — kwota ta w stosunku do ubiegłego 

okresu sprawozdawczego wzrosła o zł 152.628.15, a została wpłacona przez nowych 
członków (1378), bądź też członków dotychczasowych, którzy zadeklarowali dalsze 
udziały.

2) Fundusz Zasobowy — w kwocie zł. 43.254,12 — kwota ta w stosunku do 
ubiegłego okresu sprawozdawczego wzrosła o zł. 4.644,90, a została osiągnięta przez 
dopisanie kwoty zł. 4.393,90 z podziału czystej nadwyżki roku 1937 oraz kwoty zł 251 
wpłaconej przez nowych członków tytułem wpisowego.

3) Rezerwa na należności wątpliwe — w kwocie zł. 7.234,66 — kwota ta wzro­
sła w stosunku do ubiegłego okresu sprawozdawczego o złotych 1.667.72 — a zosta­
ła uzyskana z podziału czystej nadwyżki 1937 roku.

4) Czysta nadwyżka — w kwocie zł. 48.884,92 została uzyskana z tytułu ope­
racji przeprowadzonych w roku sprawozdawczym i jest wyższą od kwarty uzyskanej 
w 1937 roku o zł. 4.945.96.

5) Odsetki Okresu Przyszłego — w kwocie zł. 1.650 — kwota ta jest w stosun­
ku do okresu ubiegłego mniejsza o zł. 3.000.

Do kapitałów Obcych należy zaliczyć następujące rachunki:
Sumy Przechodnie — kwota zł. 1.086,22 — są to różne drohne należności, które 

podlegają wypłacie w przyszłym okresie sprawozdawczym.
Udziały do wypłaty — kwota zł. 2.926,56 podlega zwrotowi b. członkom, którzy 

dotychczas nie podjęli przeważnie drobnych sum po wypowiedzeniu udziałów, bądź 
wykluczeniu z członkostwa.

Dywidenda niepodjęta — kwota zł. 9.357,35 stanowi należną dywidendę człon­
ków, którzy dotychczas nie posiadają całkowicie spłaconego udziału.

Fundusz społeczny — kwota zł. 3.456,81 jest to saldo rachunku administrowa­
nego przez Zarząd Funduszu Społecznego.

Tak, w ogólnych zarysach przedstawiają się fundusze obrotowe — dalej omó­
wimy aktywa naszego bilansu 1 tak:

P. K. O. — stan rachunku zł. 1.702,51 jest pozostałością gotowizny w końcu ro­
ku obrachunkowego.

Banki — stan rachunku zł. 38.638,09, jest to lokata na rachunku oszczędno-
(C. d. na str. 24-eji
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ściowym w P. K. O., a ma na celu przewidziane wypłaty wypowiedzianych udziałów 
oraz należnej dywidendy za omawiany rok operacyjny.

Pożyczki — stan rachunku zł. 910.496,63 — kwota ta jest zobowiązaniem 2567 
członków', przy czym zaznaczamy, że w okresie sprawozdawczym udzielono 2563 po­
życzki na ogólną kwotą zŁ 1.188.212,62.

Pożyczki w dochodzeniu — stan rachunku zł. 33.249¿9, kwota ta jest zobowią­
zaniem 32 dłużników', których sprawy powstały w latach 1929 — 1932 a wobec nie­
możności uzyskania należności w drodze dobrowolnych spłat, skierowano na drogą 
postępowania sądowego.

Papiery wartościowe — stan rachunku zł. 77.448 •— -kwota ta jest równowarto­
ścią posiadanych 1030 sztuk Obligacji Pożyczki Narodowej, przyjętych swego czasu 
na poczet częściowego pokrycia zobowiązań członków oraz jako wpłaty na poczet 
deklarowanych udziałów.

Bilans Spółdzielni z dniem 3 1 .1 2 . 1 9 3 8  r.
S t a n  c z y n n y :  

I. Majątek stały:

1, Ruchomości . . . . 3.699,28
II. Majątek płynny:

1. Kasa P. K. O. . . . 1.702,51
2. Ix>katy w bankach - 38.638,09
3. Papiery procentowe . 77.448,—

4. Pożyczki:
a) pożyczki skrypt.. 910.496.63
b) zaległe ł weksle

protestowane . . 33.249,59
5. Różni dłużnicy . . 4.929,93
6. Zaliczki na udziały . 18.839.—

III. Inne aktywa
1. Koszty dochodzenia

zaległ, należności 3.409,31
Suma bilansowa 1.092.412,34

Członk. za zadekl., a nie-
wpłacone udziały . . 796.238,30

Dłużnicy za gwarancje i
ż v r a .............................. 89.850,—

Razem 1.978.500.64

Rachunek strat i nadwyżek
S t r a t y  :

1. Koszty prowadzenia . . 30.602,15
2. Odseitki i prowizje wy-

p ła c o n e ............................... 451,50
3. Odsetki proc. ruchomości 607,09
Nadwyżka............................... 48.884,92

Razem 80.545,21
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S t a n b i e r n y :
I. Fundusze własne:

1. Udziały członków 974.561,70
2. Fundusze:

a) Zasobowy . . . 43.254,12
II. Fundusze redukcyjne

2. Rezerwa na należn.
wątpliwe 7.234,66

Długi:
1. Inni wierzyciele . . 1.086,22
2  Udziały do wypłaty . 2926.56
3. Dywidenda niepod. . 9.357,35
4. Fundusz społeczny . 3.456,81

III. Inne passywa
1. Odsetki pobrane za

rok następny . . . 1.650,—
N ad w y żk a .................... 48.884,92

Suma bilansowa 1.092.412,34

Zadeklar. a mewplac. udz. 
Wierzyc, za gwar. i żyra .

796.238,30
89.850,—

Razem 1.978.500,64

z dniem 31. XII. 1 9 3 8  r.
N a d w y ż k i

1. Odsetki i prowizje po­
brane ..............................

2. Dochód z pap. proc. . . 
2  Zwrot koszt. prow. . .

75.606,77
4.808.50

129,94

Razem 80.545,21
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Ruchomości — stan rachunku zł. 3.699,28 — kwota ta jest równowartością po­
siadanych 98 sztuk różnych ruchomości.

Sumy przechodnie — stan rachunku zł. i.929,93 — kwota ta stanowi różne na­
leżności, przypadające do zapłaty, bądź likwidacji w przyszłym okresie operacyjnym, 
jak  zaliczki do wyliczenia, realizacja kuponów od Obligacji Pożyczki Narodowej, 
płatnych w styczniu a dotyczących drugiego półrocza 1938 roku oraz remanentów 
znaczków stemplowych i pocztowych.

Zaliczki na udziały — stan rachunku zł. 18.839 — kwota ta przedstawia sobą 
doraźne wypłaty zaliczek na udziały 109 członkom, którzy zostali zwolnieni ze Stra­
ży Granicznej.

Koszty dochodzenia zaległych należności — stan rachunku złotych 3.409,31, jest 
to kwota wydatkowana zastępczo przy kierowaniu spraw przeciwko członkom na 
drogę prawną, a która ulega stopniowej spłacie, w miarę egzekwowania należności 
od tego rodzaju dłużników.
Budżet na rok 1939

W dochodach przewidujemy osiągnięcie kwoty zł. 75.000 z tytułu odsetek od 
udzielanych pożyczek, oraz z tytułu odsetek od posiadanych Oblig. Poż. Narodowej, 
natomiast w iczchcdach preliminujemy kwotę zł 29.885 — w granicach której prag­
niemy podołać dość poważnym wydatkom prowadzenia z każdym rokiem coraz bar­
dziej rozwijającej się naszej instytucji.
DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDU

Kończąc sprawozdanie Zarząd nadmienia, że odbył 137 zaprotokułowanych po­
siedzeń, na których załatwiono 5250 spraw, związanych z udzielaniem pożyczek, 
przyjmowaniem nowych członków, akcją oszczędnościową i wszelakiego rodzaju 
korespondenci ą.

Trudności technicznej i prawnej strony zabezpieczenia pożyczek budowla­
nych, które ze względu na długi okres ich spłaty i wysokość sum, wymagają ostroż­
ności w ich zabezpieczeniu, — zostały przez Zarząd szczęśliwie rozwiązane.

Stwierdzamy z zadowoleniem, że idea spółdzielcza dotarła do najszerszych 
kól naszych członków, prowadzona planowa akcja oszczędnościowa jest przez człon­
ków coraz lepiej rozumiana i stopniowo realizowana.

Stwierdzamy również, że współpraca jednostek Straży Granicznej z Spółdziel­
nią stanęła na właściwym poziomie, za co jesteśmy wdzięczni poszczególnym komen­
dantom jednostek organizacyjnych.

Wszystko jednak, co osiągnęliśmy i zdołaliśmy przeprowadzić na tym polu 
zawdzięczamy p. Generałowi Ju r Gorżechowskiemu byłemu Komendantowi Straży 
Granicznej, który tak szczerze i serdecznie naszą akcję popierał na każdym kroku 
i wszystkimi siłami nam do tego dopomagał.

W roku bieżącym, dzięki napływającym systematycznie oszczędnościom 
członków. Zarząd rozszerzy znacznie zakres udzielanie pożyczek na budowę własnych 
domów, a głód pożyczek konsumcyjnych zostanie w całości zaspokojny.

W ten sposób realizujemy postulat oszczędnościowy oraz taniego i powszechne­
go kredytu dla członków.

Sprawozdanie Rady Nadzorczej K.W.P.
za rok 1938
UWAGI OGÓLNE.

Miniony okres sprawozdawczy, rok 1938, należy określić jako wyjątkowo ważny 
w dotychczasowym życiu „Kasy Wzajemnej Pomocy Śtr. Gr.“. Dzięki przychylnemu 
ustosunkowaniu władz służbowych do poczynań organów spółdzielni, przy całkowi­
tym zrozumieniu idei spółdzielczej i własnego interesu przez ogół oficerów i szere­
gowych Str. Gr., prawie że podwoiła się w 1938 r. ilość zadeklarowanych udziałów, 
wzrastając z 4.647 na 8.854 udziałów po 200 zł.

Spółdzielnia przystąpiła do udzielania w większym niż dotąd zakresie pożyczek 
budowlanych.
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Poza tym działalność K. W. P. odbywała się planowo, w ramach statutu i regu­
laminu i stosownie do uchwał Walnego Zgromadzenia.

Nowe dziesięciolecie rozpoczęła K. W. P. z widokami na dalszy pomyślny
rozwój.

RADA NADZORCZA.
W okresie sprawozdawczym pracowała Rada Nadzorcza w następującym 

składzie: nadinsp. Spilczyński Wacław — prezes, insp. Krawiecki Aleksander — wice­
prezes, kom. Mazur Stanisław — sekretarz, dr Olas Feliks i st. przód. Zub Eustachy.

Rada Nadzorcza odbyła 5 zebrań, na których rozważano działalność Spółdzielni 
i środki do je j dalszego rozwoju.

Niezależnie od ogólnych zebrań, poszczególni członkowie Rady Nadzorczej kilka­
krotnie brali osobiście udział w pracach Zarządu, celem przepracowania ważniejszych
spraw.

KOMISJA REWIZYJNA.
Z ramienia R. N. działała Komisja Rewizyjna w osobach: insp. Krawiecki Alek­

sander — przewodniczący, kom. Mazur Stanisław i st. przód. Zub Eustachy — jako 
członkowie.

Komisja skrupulatnie badała w marcu i październiku 1938 roku całość gospo­
darki Spółdzielni oraz kontrolowała wszystkie księgi i dokumenty, tak pod względem 
formalnym Jak i merytorycznym. Protokuły Komisji Rewizyjnej były przedmiotem 
rozważań kompletu Rady Nadzorczej.

KONTROLA ZWIĄZKU REWIZYJNEGO.
W miesiącu marcu 1939 r. przeprowadził kontrolę Spółdzielni delegat Związku 

Rewizyjnego p. Władysław Mizlelski.
POŻYCZKI — ZABEZPIECZENIE.

W roku 1938 udzielono 2.563 pożyczek na kwotę zł 1.188.212.
Wysokość udzielonych pożyczek przedstawia się następująco: 

od 100 zł pożyczek 111
101— 200 zl .. 580
201— 300 

301— 500 
501—1.000

1.001— il .500 
1.501—2.000
2.001— 3.000 

ponad 3.000 zł

357
548
884
50
20

7
6

Przeważały pożyczki drobne, do wysokości 500 zł, stanowiące 62 27% wszyst­
kich. Pożyczki średnie, tj. od 500—1.000 zł stanowiły 34,5%. Pożyczki natomiast od 
1.000—3.000 zł wyniosły 3%. Pożyczki ponad 3.000 zł stanowią 0.23%.

Zarząd należycie zabezpiecza udzielone pożyczki i energicznie przeciwstawia 
się pożyczkom, budzącym wątpliwość w zabezpieczeniu, lub gdy istnieją dane, że będą 
one trudne do ściągnięcia.

Na 2614 podań o pożyczki — odmownie załatwiono 51 podań i to przeważnie 
z powodów' formalnych lub niedostatecznego zabezpieczenia (1,95%).

POŻYCZKI BUDOWLANE.
Pożyczek budowlanych udzielono 6 na kwotę 23.200 zł, w bieżącym roku (1939) 

natomiast przyznano dalszych 5 pożyczek na kwotę 20.200 zł. W załatwieniu znajduje 
się 17 pożyczek budowlanych, na sumę 59.900 zł. Ogółem przyznano kwotę około
113.000 zł na cele budowlane.

STAN CZŁONKÓW.
Dnia 1. I. 1938 roku należało do Spółdzielni . . . .  4.315 członków 
W ciągu roku przybyło ........................................................  1.378 „
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Razem: 5.693 członków”
W ciągu roku u b y ł o ................................................................  295 „

Stan na dzień 31. X II. 1938 r o k u ...........................................  5.398 członków
Przypływ wyraził się w roku 1938 liczbą . . . .  . 1,083 „
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RUCH CZŁONKÓW, OBRÓT KAPITAŁÓW' I POŻYCZEK
przedstawia się za okres 1928 r. do dnia 31. X II. 1938 r. — następująco:

Na dzień 
31.12 
roku:

Ilość
członków

Ilość
udziałów

Suma
udziałów

Ilość
udzielon.
pożyczek

Suma
udzielon.
pożyczek

zł.

Stan
rezerw

zł.
Wypł.

dywid.

Stop.
proc.

od
po

życz.

1928 3.600 3.660 148.218 663 194.677 __ 4* n%
1929 3.912 3.912 321.846 1.446 514.378 650.— 3* 11%
1930 4.161 4 492 551.433 2.029 965.150 3 .156 .- 4* 10%
1931 3.901 4.213 716.581 1.848 958.72! 7.130 — 3* 10%
1932 3.318 3.536 658.442 1.453 741.449 13.015.- 3% 10%
1933 2.956 3.119 583.042 1 487 669.493 18.677.- 3 « 8%
1934 3.376 3.559 561.476 1.669 710.923 22 545.— 4« 8%
1935 4.064 4.377 711.459 2.180 926.049 26.637.— 4% 8%
1936 4.082 4.371 781.216 2.240 981.322 3 1 9 7 0 .- 4* 8%
1937 4.315 4 647 821.993 2.306 986.693 38.609.- 4* 7%
1938 5.398 8.854 974.561 2.563 1.188.212 43.254.— 4« 5%

Przeciętna kwota wpłacona na udział wynosiła w roku 1928 — 41 zł, a w roku 
1938 — 180 zł.

Przeciętna kwota udzielonych pożyczek wynosiła w roku 1928 — 293 zł, 
a w roku 1938 — 464 zł.

PROJEKT PODZIAŁU CZYSTEJ NADWYŻKI.
Rada Nadzorcza, w porozumieniu z Zarządem, proponuje następujący podział

czystej nadwyżki za rok operacyjny 1938:
1. fundusz zasobowy 1 0 % .....................................................................................  4.888,49 zł
2. 4% dyw idendy..........................................................................................................  38.982,47 „
3. b i la n s o w e .................................................................................................................  2.000,— „
4. cele kulturalne i społeczne do dyspozycji ,p. Komendanta Str. Gran. 3.000,— „
5. na rezerwę należności w ą t p l iw y c h ................................................................  13,96 „

R azem: 48.884,92 zł

Projektuje się wypłacenie dywidendy za rok 1938 w wysokości 4%.
BILANS — ABSOLUTORIUM.

Przedstawiony przez Zarząd bilans jest całkowicie zgodny ze stanem faktycz­
nym i odzwierciadla w całości dokładny stan majątkowy Spółdzielni.

Rada Nadzorcza wnosi, żeby Walne Zgromadzenie zatwierdziło bilans i rachunek 
strat i nadwyżek oraz udzieliło Zarządowi absolutorium. Dla ułatwienia Zarządowi 
pracy, Rada Nadzorcza występuje z osobnym wnioskiem o upoważnienie Zarządu do 
przenoszenia, za zgodą Rady Nadzorczej, wydatków w poszczególnych pozycjach 
preliminarza, w granicach globalnej kwoty budżetu.

Spółdzielnia jest prowadzona zgodnie z założeniami statutowymi. Rada Nad­
zorcza nie tylko nie stwierdziła żadnych uchybień w działalności Zarządu, lecz prze­
ciwnie, uznała za wskazane podkreślić stałą troskę Zarządu o bezpieczeństwo fundu­
szów Spółdzielni i zaspokojenie potrzeb jak  największej ilości członków.

NOWE PRACE NA ROK 1939/40.
W bieżącym okresie zamierzają władze Spółdzielni w porozumieniu z władzami 

Stów. „Samopomoc" przeprowadzić studium w sprawie ewentualnego połączenia się 
obu zrzeszeń. Decyzja w tej sprawie należy do Walnych Zebrań zainteresowanych 
instytucji.

Poza tym władze Spółdzielni dążą, by w roku 1939/40 w znaczniejszych roz­
miarach rozszerzyć fundusz pożyczkowy na cele budowlane.

Przedstawiając wniosek o absolutorium dla Zarządu, Rada Nadzorcza uważa 
za swój obowiązek wyrazić podziękowanie członkom Spółdzielni i Zarządowi za ich 
staranną pracę i wysiłek włożony dla dobra i rozwoju Spółdzielni.
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Z Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

SKAZANIE ORGANIZATORÓW 
NIELEGALNEJ EMIGRACJI

(T. Ch.) Ja k  'już donosiliśmy. Straż 
Graniczna zlikwidowała w swoim cza­
sie działającą od kilku lat na terenie 
Grajewa bandę przemytników, zajmu­
jącą się przerzucaniem przez zieloną 
granicę Niemców, mieszkańców Wo­
łynia.

W wyniku rozprawy sądowej herszt 
bandy Majewski został skazany na rok 1 
6 miesięcy więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich i honorowych na 
lat 5, główni jego pomocnicy Gardocki, 
Zyskowski i Sieczkowski po 10 miesięcy 
więzienia, dalsi pomocnicy Budynasowie 
Jan . Aleksander i Aleksandra po 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem kary na 
przeciąg lat trzech.

Emigranci, których przytrzymano na 
granicy, w liczbie sześciu, zostali skaza­
ni na grzywnę w wysokości po 50 zl.

UKARANIE PRZEMYTNIKÓW 
SACHARYNY

Na terenie Szczuczyna, Grajewa, 
Knyszyna i Warszawy działała przez 
dłuższy czas dobrze zakonspirowana 
banda przemytników sacharyny, skła­
dająca się z 10-ciu członków.

Banda działała w ten sposób, że herszt 
je j Bogusz Icko Gdal zakupywał sacha­
rynę w Prostken (Prusy Wseh.) i pole­
cał przekazywać ją  do umówionej meli­
ny na przedpolu, do której zgłaszał się 
tragarz przemytniczy po je j odbiór, legi­
tymując się przed meliniarzem odpowie­
dnim „znakiem“. Po przeniesieniu przez 
granice Ukrywano sacharynę w lesie, do 
czasu zgłoszenia się następnego traga­
rza, który odstawiał ją  do Knyszyna i 
Warszawy. Wszyscy członkowie szajki
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zostali przytrzymani i osadzeni w aresz­
cie zapobiegawczym.

Po zwolnieniu z aresztu zapobiegaw­
czego, herszt bandy Bogusz Icko Gdal 
uciekł do Gdańska, jeden z tragarzy 
Mikucki Jan  — do Ameryki. Na rozpra­
wę sądową stawiło się 8-miu oskarżo­
nych. Wszyscy zostali ukarani aresztem 
od dwóch tygodni do dwóch miesięcy i 
każdy po 500 zł grzywny.

Na terenie Ostrołęki działała 5-oso- 
bowa banda przemytników sacharyny. 
Organizator bandy Suchowiecki Józef 
przemycał sacharynę osobiście przez 
odcinek k-tu Zaręby i po przemyceniu 
rozsprzedawał ją  poszczególnym handla­
rzom domokrążnym.

W wyniku rozprawy wszyscy oskar­
żeni zostali skazani na kary od tygodnia 
do 4 miesięcy aresztu i grzywny od 
15 do 750 zł.

UKARANIE PRZEMYTNIKÓW 
PIEPRZU

Na terenie post. Goniądz (K-t Graje­
wo) szajka przemytników przemycała 
pieprz przez odcinek K. O. P. z Litwy i 
w dalszym etapie lasami i drogami pol­
nymi dostarczała go do Białegostoku 
lub okolicznych miasteczek. Organizato­
rami i głównymi hersztami bandy byli 
Indurska Dwojra, Bielawski Bolesław, 
Cymbor Romuald i Wydra Józef. Banda 
składała się z 16 przemytników.

Członkowie bandy, osadzeni w aresz­
cie w Grajewie, a częściowo w Białym­
stoku, porozumieli się ze sobą i wnieśli 
oskarżenie przeciwko Str. Gran. o bicie 
ich podczas dokonywanego przesłuchi­
wania. Tym 'usprawiedliwiali przyzna­
nie się do winy. sądząc, że zaprzeczenie
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własnym zeznaniom uwolni ich od kaiy. 
Oskarżenie Str. Gran. okazało się fał­
szywe.

Ze sprawy wyłączono Indurską Dwój-

rę, która — osadzona w areszcie — do­
stała ataku szału. Pozostali oskarżeni 
otrzymali od 1 do 8-miu miesięcy aresz­
tu i po 1500 zł. grzywny.

Z Okręgu Wielkopolskiego
STRAŻNICY W ROLI STRAŻAKÓW.

(S. K.) W ub. miesiącu w przygra­
nicznej wsi Toplin wybuchły aż dwa 
pożary. W dniu 21.11 1939 r., wybuchł 
pożar w zagrodzie Trzepały Antoniego, 
a w dniu 28 tego samego miesiąca u 
Froni Onufrego. Pastwą płomieni w obu 
wypadkach padły zabudowania miesz­
kalne.

W gaszeniu pożaru wzięli czynny 
udział szeregowi K-tu Dzietrzkowice, 
których ofiarnej współpracy przypisać 
należy zlokalizowanie groźnego żywiołu.

ZAPALNICZKI. ZAPALNICZKI...

Od dłuższego już czasu Straż Gra­
niczna na terenie Wielunia przytrzymy­
wała pojedyncze zapalniczki. Sposób ich 
wykonania wskazywał, że pochodzą one 
z jednego źródła.

Ja k  się okazało, nielegalnym wytwór­
cą był mieszkaniec Wielunia Domański 
Józef. W czasie rewizji wykryto u niego 
7 sztuk zapalniczek i 190 sztuk kółek 
do zapalniczek.

Dostawcą Domańskiego był Abram 
Szylit, kupiec z Wielunia, u którego 
z kolei wykryto i zajęto ponad dziesięć 
kg. różnego rodzaju materiałów służą­
cych do wyrobu zapalniczek.

Obu nielegalnych „fabrykantów" po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Z Okręgu
NOWE CRZlyDY CELNE

NA TERENIE OBWODU CIESZYN­
IE. Z.) Minister Skarbu zarządził 

utworzenie nowych urzędów celnych 
na terenie Obwodu Cieszyn i sąsiadują­
cego Żywca.

PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKÓW 
ETERU

Bracia Zające Stefan lat 26 i Antoni 
lat 21, z Brzezin, pow. Wieluń, pomimo 
młodego wieku już kilkakrotnie karani 
za kradzieże, ostatnio zmienili swoje za­
interesowania i zaczęli uprawiać prze­
mytnictwo. Szczęście i tu nie dopisało 
im, bo zostali przytrzymani z eterem 
i innymi przedmiotami.

Nie powiodło się również Cabanowi 
Janowi z Kolonii Ożegów, pow. Wieluń, 
u którego Straż Graniczna z plac. Dzia­
łoszyn wykryła w mieszkaniu, w dobrze 
zamaskowanej skrytce: 3 kg. eteru 
i 0,350 kg. sacharyny.

ZA ZNIEWAŻENIE NARODU 
POLSKIEGO

Sąd Okręgowy z Kalisza, na sesji wy­
jazdowej w Wieluniu rozpatrywał spra­
wę Połomskiego Jakóba z Wójcina, 
pow. Wieluń, oskarżonego o to, że będąc 
w ubiegłym roku na robotach sezono­
wych w Niemczech, wyrażał się w spo­
sób zniesławiający Naród Polski.

Połomski na podstawie zeznań świad­
ków, również robotników sezonowych, 
został uznany winnym zarzuconego mu 
czynu i skazany na 1 miesiąc bezwzględ­
nego aresztu.

Śląskiego
Ustanowiono mianowicie kolejowy 

urząd celny w Cza czy, graniczne urzę­
dy drogowe w Swierczynowcu, Szono­
wie, Ryóhwałdzie -  Podlesiu i Wojko­
wicach. W Pietwałdzie zostały otwarte— 
oddział tramwajowy urzędu celnego i
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oddział kolejowy urzędu celnego. 
Oprócz tego utworzono posterunek celny 
w Skalitem.

Stare urzędy celne, które istniały 
przed przyłączeniem Zaolzia do Polski, 
zostały zniesione.

POSTRZELENIE AKESZTANTA

Eskortowany do więzienia przemytnik 
Alfons Bujaczek z Nowej -  Wsi usiło­
wał zbiec w drodze. Ponieważ nie za­
trzymał się na wezwanie, eskortujący 
go strażnik użył brani palnej, ranią? 
ciężko niefortunnego zbiega.

FAŁSZERZE PRZEPUSTEK 
NA ZAOLZIU

W Pietwałdzie został przytrzymany 
Paweł Keiber, z zawodu fryzjer z Koń­
skiej, powiatu cieszyńskiego, gdy za­
mierzał przekroczyć granicę polsko — 
czecho - słowacką na przejściu granicz­
nym. Legitymował się jednorazową 
przepustką graniczną.

Stwierdzono jednak, że przepustka 
jest sfałszowana, bo Keiber przedłużył 
ją  sobie samowolnie o 3 dni.

Na tym samym przejściu został przy­
trzymany Jarosław Falinak, szofer z 
Orłowej. Posiadając przepustkę gra­
niczną ważną do lutego br., sfałszował 
datę ważności do kwietnia br.

Obydwaj fałszerze zostali oddani w 
ręce Prokuratora.

PRZEMYT 2YDOW Z NIEMIEC 
DO POLSKI

Na Śląsku prosperowało biuro po­
średnictwa ucieczki z Niemiec do Polski.

Biura takie powstały na pograniczu 
niemieckim, przy cichej aprobacie mia­
rodajnych czynników, w związku z 
ostatnimi represjami antysemickimi w 
Niemczech. Wynajmują one do swoich 
usług szajki przemytnicze, które prze­
prowadzają obywateli niemieckich wy­
znania mojżcszowego przez zieloną gra-
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nicę do Polski. Po stronie polskiej zo­
stało takie biuro odbiorcze zorganizo­
wane przez pośredników żydów.

Rzecz ta wyszła na jaw wskutek are­
sztowania w Bielszowicach na dworcu 
kolejowym kilku żydów, oczekujących 
na pociąg idący w głąb kraju. Przytrzy­
mano Chaima Schanzera z Mohren w 
Sudetach, jego żonę Kindę, oraz Em ę 
Goldfinger z Berlina. Przekroczyli oni 
zieloną granicę pod Pawłowem.

Na usługach pośredników stał Win­
centy Latak z Kończyc, który miał do 
swojej dyspozycji 7-osobową szajkę 
przemytników.

Przemyceni do Polski żydzi zostali z 
powrotem wydaleni da Niemiec, a La- 
taka osadzono w więzieniu.

6 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA „DAR" 
NA L. O. P. P.

Żydzi, wydaleni przez władze admini­
stracyjne z pasa granicznego, ustawicz­
nie powracają na złotodajny Śląsk. Wy­
dalony swego czasu Chaskiel Stepel z 
Chorzowa osiadł w Pilżnie, jednak nie 
podobało mu się tam, postanowił więc 
powrócić do Chorzowa.

Znalazłszy się z powrotem w Chorzo­
wie, założył na peryferiach miasta hur­
townię towarów, ukrywając się tak 
przed władzami, jak i przed swoimi zna­
jomymi. Jednak czujne władze stwier­
dziły obecność wydalonego.

Urządzono na Stepela zasadzkę, w 
którą wpadł, mimo całej swej przebie­
głości. Zarządzono jego ponowne wy­
dalenie ze Śląska.

W drodze do Pilzna Stepel wsunął 
przodownikowi policji do ręki 500 zło­
tych, oświadczając mu bezczelnie: „Pan 
to wpłaci na LOPP, a mnie Pan puści 
wolno. Nic się przecież nic stanie, ani 
dziury w niebie nie będzie, gdy jeszcze 
jeden żydek pozostanie na Śląsku...“.

Policjant oddał przebiegłego żyda w 
ręce prokuratora. Sąd Okręgowy w 
Chorzowie skazał Chaima Stepela za
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usiłowano przekupstwo urzędnika pań- Kwota 500 złotych ofiarowana przez
stwowego na 6 miesięcy więzienia i 50 Stepeia została — zgodnie z jego życze- 
złołych grzywny. niem — wpłacona na LOPP...

Z Okręgu Zachodnio-Małopolskiego
STARA BULARZOWA NA ARENIE 

PRZEMYTNICZEJ
(W. W.) Wywiadowcy z placówki 

Oświęcim od dłuższego czasu mieli na 
oku niejaką Bularzową Marię z Kanio­
wa, pow. Biała, starą, liczącą blisko 60 
lat przemytniczkę, która pod pozorem 
sprzedaży gęsi, zawodowo trudniła się 
transportowaniem przemytu.

Ujęto ją  w Miedżnej, niedaleko K a­
niowa z 7 kg. sacharyny, 2 kg. kamieni 
zapałowych i 57 zapalniczkami. Wszy- 
si ko to miała ukryte na sobie pod odzie­
żą, w specjalnej „mecji“.

Bularzowa stała na usługach handla­
rza przemytem, Kolca Romana i kilku 
jego wspólników z Wadowic i Oświęci- 
ma. Zaopatrywała się w towar w Ru­
dzie Śląskiej, u niejednokrotnie kara­
nej za przemytnictwo Gertrudy Adam­
czyk.

Wkrótce po przytrzymaniu Bularzo- 
wej, która za nic nie chciała ujawnić 
członków szajki — w Andrychowie 
przychwycono rozprzedającego na tar­
gu sacharynę Małeckiego Jana. Przy­
party do muru Małecki zeznał, że sa­
charynę w ilości pól kg nabył ojciec 
jego u Bajorskiego Stefana w Andry­
chowie. Otóż okazało się, że Baj orski był 
stałym łącznikiem między Bularzową a 
Kolcem i jego koncmanami. Raz trans­
portując 201 kg sacharyny od Bularzo- 
wej do Kolca skradł mu z *ego pól kg 
i sprzedał właśnie ojcu Małeckiego.

Skonfrontowana z Bajorskim Bula- 
rzowa zaniechała dalszego oporu, wyja­
wiając wszystkich członków szajki i ich 
machinacje. W całej aferze zaplątanych 
jest kilkadziesiąt osób, z czego 16-ma 
zajął się już prokurator.

Z frontu dewizowego
NIEMIECKI PASTOR PRZESTĘPCĄ 

DEWIZOWYM

(E. Z.) Ewangelicki pastor Jakub Qer- 
hardt z Bełchatowa stanął przed Sądem 
Okręgowym w Piotrkowie, jako oskar­
żony o przestępstwa dewizowe i nakła­
nianie obywateli wyznania ewangeli­
ckiego do nielegalnego przekraczania 
granic Państwa Polskiego, w celu uda­
nia się do Niemiec.

Gerhardt został uznany winnym tego, 
że w okresie od stycznia 1937 r. do lip- 
ca 1936 r., będąc pastorem parafii ewan­
gelicko - augsburskiej w Bełchatowie, 
polecał wypłacać swojemu synowi Hor­
stowi, żonie Ernie i pastorowi Adolfowi 
Graumanowi, zamieszkałym w Niem­
czech — różne kwoty pieniężne w mar­
kach niemieckich, zamiast zdeponowa-

nych u siebie w Bełchatowie złotych 
polskich oraz, że wypłacał w tym cza­
sie pieniądze rodzinom robotników se­
zonowych w Bełchatowie, którzy emi­
growali do Niemiec drogą nielegalną i 
tam swe zarobki składali u wymienio­
nych wyżej osób, na jego rachunek.

Za te przestępstwa Sąd skazał Jaku­
ba Gerhardta na 1 rok więzienia i 3.000 
zł. grzywny, z zamianą w razie nieścią­
galności — na 60 dni aresztu.

Ponadto udowodniono niemieckiemu 
pastorowi, że w celu uzyskania dla sie­
bie zezwolenia na zakup i przesłanie do 
Niemiec środków płatniczych w walu­
cie niemieckiej, złożył w Komisji Dewi­
zowej fałszywe oświadczenie i w ten 
sposób uzyskał zezwolenie na wysyłkę 
do Niemiec równowartości 3.436 zł., 
choć dysponował w Niemczech znaczny-
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mi sumami, które były zdeponowane u 
jego pełnomocników. Za to Sąd skazał 
Gerhardta na dalsze 6 miesięcy więzie­
nia i 3.000 zł. grzywny, z zamianą na 60 
dni aresztu.

PRZEMYTNICZKA DEWIZ

W Niemieckiej Lutyni na Zaolziu zo­
stała przytrzymana żydówka Elfryda 
Appel z Morawskiej Ostrawy, która usi­
łowała wymycić do Czecho -  Słowacji
1.752 zł. w gotówce. Pieniądze skonfi­
skowano, a przemyt ni czkę osadzono w 
więzieniu w Cieszynie.

ZŁOTE POLSKIE NA CZARNEJ 
GIEŁDZIE W LONDYNIE

W związku z ograniczeniami dewizo­
wymi, jakie otoowiązują w różnych kra­
jach Europy, powstała ostatnio w Lon­
dynie „czarna giełda“, na której są prze-

Nasz udział w
KURS WYROBU NART 

W UJŚCIU RUSKIM

(W.w.i W Ujściu Ruskim, Kmdt K-tu 
Str. Gran. zorganizował dla miejscowej 
młodzieży kurs wyrobu nart, na który 
zapisało się 15 chłopców. Instruktorem 
był stolarz, specjalista od wyrobu nart 
Pajko Jan. Kurs trwał 12 dni. Uczestni­
cy wykonali po parze nart.

Na zakończenie kursu przybył Ko­
mendant P. W. i W. F. z Gorlic i każ ­
demu z tych, który dobrze wykonał nar­
ty, przydzielił kompletną uprząż do
nich.

DZIECI DZIĘKUJĄ
Otrzymaliśmy list następującej treści: 

„Ukochani Opiekunowie!
Piszę do Was w imieniu wszystkich 

dzieci szkolnych. Chcemy Wam podzię­
kować za wszystkie dobrodziejstwa, 
które od Was otrzymaliśmy: płaszcze,
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prowadzane milionowe transakcje ban­
knotami różnych państw’. Banknoty te 
są przeważnie przemycane z różnych 
krajów i sprzedawane w Londynie po 
cenie znacznie niższej od oficjalnego 
kursu.

Największa ilość transakcyj na tej 
czarnej giełdzie odbywa się w markach 
niemieckich, lirach włoskich i koronach 
czeskich. Płaci się tam około 55 marek 
za jeden funt sterl. (oficjalny kurs 12 
marek za 1 funt), za liry włoskie około 
159 za 1 funt (oficjalny kurs 89 lirów 
za 1 funt), za korony czeskie 450 koron 
za 1 funt (oficjalny kurs 137 koron za 
1 funt). Naturalnie, efekt tych transak­
cyj jest przeważnie inflacyjny. Sprze­
dawcami walut są przeważnie żydzi.

Sprawa ta świadczy wymownie o tym, 
jakie straty mogą nam wyrządzić prze­
mytnicy walut, a szczególnie ci, którzy 
wywożą za granicę banknoty polskie.

buciki od Pana Pułkownika Chmury, a 
także „Płomyczki" od jego córeczki.

Prosimy Was Ukochani Opiekunowie, 
gdy otrzymacie nasze zdjęcie, to przy­
ślijcie nam dwa egzemplarze, bo chce­
my widzieć jak  wypadniemy w nich.

Ponieważ jesteśmy bardzo biedni, to 
nić możemy sobie ich kupić. My biedne 
dzieci, jak będziemy mogły, tak się Wam 
odwdzięczymy. Nigdy nie zapomnimy o 
Was.

Zofia Zarębska, uczeń. kl. IV 
w Wilamowie, poczt. Uzdowo“

Wilamowo, dnia 16.III.1939 r.

DWIE SŁUŻBY

(K. P.) Ja k  na całym pograniczu 
Rzplitej, tak i na odcinku K-tu Kuty— 
strzegąc najdalej na południe wysunię­
tej granicy Państwa, pełnimy dwie 
służby.

Jedną żołnierską, twardą ale zaszczyt­
na i wielką — służbę strażników’ granic
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Polski — służbę czujną, niezmordowaną 
i nieustanną bez względu na czas i porę, 
wymagającą ustawicznego napięcia u- 
wagi i dużej energii. Drugą niemniej 
wzniosłą, ważną i konieczną — służbę 
obywatelską.

lej rzeszy dziatwy, skazanej na siedze­
nie w domu — normalną naukę i korzy­
stanie z rozrywek zimowych, niosących 
zdrowie, hart i siłę.

Równocześnie z akcją odzieżową, pro­
wadzi się dożywianie indywidualne ro-

Dożywianie dziatwy szkolnej przez Str. Gran. w ni. Wilamowo.

Biedy jest zawsze i wszędzie dość, naj­
więcej jest je j bodaj na pograniczu. Na 
terenie naszego odcinku pole do pracy 
społecznej, a zwłaszcza do niesienia po­
mocy materialnej jest duże, może zbyt 
■duże w stosunku do możliwości poma­
gających.

Karłowate drobne gospodarstwa rol­
ne nie są w stanie wyżywić biednych 
rodzin swych właścicieli. Słabo rozwi­
nięty przemysł chałupniczy też nie da­
je  wystarczających środków egzysten­
cji, a cała rzesza robotników sezono­
wych jest skazana w martwym sezonie 
zimowym na dotkliwą biedę.

Zajęliśmy się więc najbardziej pomo­
cy potrzebującymi, tj. dziećmi, zakupu­
jąc ciepłą bieliznę zimową, odzienie 1 
obuwie. Niejedne bose nogi i licho odzia­
ne plecy przyodziano odpowiednio do 
zimowej pory, przez co umożliwiono ca-

dzin, które wskutek sezonu zimowego 
pozostają bez środków utrzymania.

W ten sposób bez reklamy i rozgłosu, 
pełnimy tę drugą służbę na odcinku o- 
bywatelskim, którego równie, jak  od­
cinka granicznego opuścić nam nie 
wolno.

POMOC DZIECIOM
(Ba) W dniu 28 lutego br. w szkole 

powszechnej w m. Wrzeszczy na (Kom. 
Wieleń) odbyła się po raz drugi uro­
czystość obdarowania biednych dzieci 
szkolnych podarunkami zakupionymi 
z funduszu pomocy zimowej Str. Gra­
nicznej.

28 dzieci zostało obdarowane pomoca­
mi szkolnymi, jak  podręcznikami do 
nauki, zeszytami, ołówkami i piórami, a 
8 dzieci najbiedniejszych otrzymało do­
datkowo ciepłą odzież.

Akcją pomocy zimowej objęto też
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gromady: Dębno Polskie, Zielonawieś, 
Wy da wy i Łąkta, leżące na terenie Ko­
misariatu Rawicz.

Obdarowano tam 63 dzieci, rozdając: 
24 pary nowych trzewików, 20 par cie­
plej bielizny, 26 mtr. materiału na su­
kienki i spodnie, 5 czapek, pończochy, 
skarpetki oraz przybory szkolne.

Wreszcie, na terenie K-tów Ujście i 
Czarnków również obdarowano biedną 
dziatwę odzieżą i materiałem na ubran­
ka. Analogicznie w m. Ostoja na tere­
nie Obwodu Leszno. Zaznaczyć warto, 
że Obwód ten opiekuje się 105 dziećmi, 
mieszkającymi w 9 wioskach nadgra­
nicznych.

Dziatwa szkolna z m. Kuty obdarowana przez Str. Gr.

Obdarowane dzieci w m. Wrzeszczyna.
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PRACA SPOŁECZNA K-TU KAR­
TUZY.

Wiemy wszyscy dobrze jaki wpływ 
.uają Niemcy na naszą ludność na po­
graniczu zachodnim. Wszelkimi sposo- 
oami starają się opanować i przycią­
gnąć duszę biednej ludności a specjal­

nie młodzieży. Praca ta jest najinten­
sywniejsza na pograniczu polsko-gdań- 
skim, gdzie przesiąkanie niemczyzny 
jest łatwiejsze. Tu jednak jak  zwykle 
Straż Graniczna dzielnie się temu prze­
ciwstawia, poświęcając swój czas poza 
służbowy pracy społeczno - obywatel-

Obdarowanc dzieci z m. Ujście.

W szkole powszechnej w m. Ostoja. 
(K. Obw. Leszno)
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skiej. Takim wybitnym przykładem 
jest Komisariat Straży Granicznej Kar­
tuzy.

Podoficerowie K-tu na czele ze swoim 
Komendantem opiekują się biedną dzia­
twą szkolną pogranicza, zakupując za 
sumę 1.000 zł aparatów radiowych, aby 
dać możność ludności a przede wszyst­
kim młodzieży, słuchać polskiej mowy 
i aby tym sposobem odciągnąć od wpły­
wów niemieckich.

Rodzina Str. Gran. obdziela dzieci 
odzieżą, materiałem szkolnym itp. Nie 
mniej intensywnie pracuje 1 w innym 
kierunku pracy społecznej, i tak w 
Związku P. W. pracuje 12-tu podofice­
rów tego Komisariatu nad wychowa­
niem młodzieży pod względem wojsko­
wym i obywatelskim. W samych K ar­
tuzach Straż Graniczna zorganizowała 
Oddział L. M. K.

Wyniki tej pracy dadzą się wyrazić 
kilkoma cyframi: w jednym tylko roku 
1938 zdołano przekazać na F. O. N. 
sumę 2.000 zł i wybudować Ośrodek 
wodny w Kartuzach za sumę 3.000 zł. 
Przez imprezy sportowo-wodne, różne 
odczyty, wyświetlanie filmów propa­
gandowych i t. p. stale rośnie liczba 
członków.

J .  Orcholski,
obywatel miasta Kartuzy.

PODZIĘKOWANIA
Zarząd Bursy dla dzieci oficerów 

i szeregowych Straży Granicznej we 
Lwowie wyraża p. kom. Wojtkiewiczo­
wi Stefanowi, kmdrtowi K -tu  Horoden- 
ka w az pp. podoficerom z plac. Steco- 
wa tegoż Komisariatu szczere podzię­
kowanie za przekazanie na potrzeby 
Bursy kwoty 45,10 złotych, zebranej 
jako czysty dochód z urządzonej na ten 
cel imprezy w dniu 2. II. 1939.

-----o-----
Zarząd Bursy dla dzieci oficerów 

i szeregowych Straży Granicznej we
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Lwowie wyraża p. kom. Wieczorkiewi­
czowi Wacławowi, kmdtowi K-tu 
Czarnków oraz pp. podoficerom tegoż 
Komisariatu szczere podziękowanie za 
przekazanie na potrzeby Bursy kwoty 
30 zł, zebranej jako dochód z urządzo­
nej zabawy w Czarnkowie.

Zarząd Bursy dla dzieci oficerów 
1 szeregowych Straży Granicznej we 
Lwowie wyraża p. przód. Soblikowi Jó ­
zefowi w z. Kmdta K-tu Rajcza szczere 
podziękowanie za złożenie na potrzeby 
Bursy Str. Gr. kwoty 5 zł, zaofiarowa­
nej przez Gutglasa Chaima z Żyrardo­
wa za odnalezienie przez szereg, plac. 
Zwardoń jego portfelu, zawierającego 
120 zł i dowód osobisty.

Zarząd Bursy. 
-------O-------

ZAMIANA M IEJSC SŁUBOWYCH.

Pragnie zamienić miejsce służbowe: 
St. str. Malko Leonard z placówki Lip- ’ 
nica Wielka, K-tu Jabłonka. K. Ob. No­
wy Targ. Zach.-Małop. Okręg z kolegą 
z tego samego Okręgu, wzgl. ze Wsch.- 
Małop. O kr., z miejscowości, gdzie znaj­
duje się 7-mio oddziałowa szkoła po­
wszechna. Bliższe szczegóły listownie. 
Adres: poczta Lipnica Wielka.

------o------
OCHOTNICZY KRZYZ I MEDAL 

ZA WOJNĘ

Sejm uchwalił projekt ustawy o 
Krzyżu i Medalu Ochotniczym za wojnę.

Ustawo ta ustanawia Krzyż Ochotni­
czy i Medal Ochotniczy za wojnę dla 
odznaczenia osób, które p>ełniąc służbę 
ochotniczą, brały czynny udział w wal­
kach o ugruntowanie Niepodległości 
Ojczyzny w' latach 1918/20 oraz w' po­
wstaniu śląskim.

Krzyż i Medal Ochotniczy za wojnę 
mają charakter odznaczenia wojskowe­
go. Krzyż Ochotniczy za wojnę może
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POLSKA MOCARSTWEM W' BOKSIE.
Sport polski wkracza na nowe kwietne tory. Specjalnym szczęściem cieszą się 

bokserzy, których ostatnie zwycięstwa wysunęły na czoło Europy. Kolejne zwycię­
stwa ze Szwecją, Szwajcarią, Holandią, Łotwą, Finlandią i ostatnie z Włochami prze­
konały całą Europę o skuteczności polskich pięści. Mamy obecnie dobrą, a nawet 
doskonałą ósemkę reprezentacyjną, którą tworzą: Jasiński. Koziołek, Czortek, Kowal­
ski, Kolczyński, Pisarski, Szymura i Piłat. Ci zawodnicy rozsławili imię boksu pol­
skiego nie tylko na całą Europę ale i cały świat. Dla Kolczyńskiego niema obecnie 
w Europie przeciwnika. Wszystkie ostatnie spotkania rozstrzygnął on na swoją ko­
rzyść.

Drugim asem atutowym reprezentacji jest Czortek. Specjalnie dużą wagę 
posiada ostatnia wygrana z reprezentacją Włoch. Po ciężkiej porażce w r. ub. na 
Lido 12:4 zrewanżowaliśmy się naszym sympatycznym włoskim przeciwnikom 10:6 
w Poznaniu. Obecnie cała praca Zw. Bokserskiego nastawiona jest na mistrzostwa 
Europy, które rozegrane zostaną w Dublinie. Bronimy na tych zawodach tytułu 
mistrza Europy, zdobytego w r. ub. w Mediolanie. Ostatnie sukcesy pięściarzy wska­
zują na to, że nie stracimy zdobytego tytułu. Wiedzą pięściarze nasi doskonale, jakie 
znaczenie propagandowe mają sukcesy sportowe odniesione szczególnie zagranicą, 
to też spodziewać się należy, że nie zawiodą nadziei całej Polski. Najpoważniejsze 
szanse na wyjazd do Dublina m ają: Rotholc albo Jasiński, Koziołek—Sobkowiak. 
Czortek—Skałedti, Kowalski—Wożniakiewicz, Kolczyński—Jańczak, Pisarski—
Milewski. Szymura—Do roba i Piłat lub Białkowski. Z tych 16-tu pięściarzy zostanie 
wyeliminowana ostatecznie najlepsza ósemka, która, mamy nadzieję, wyjdzie zwycię­
sko z ciężkiej batalii, czego im serdecznie życzyć będzie cała Polska.

KOSZYKARZE POLSCY DEKLASUJĄ NIEMCÓW 50:10.
Rozegrany w Warszawie na sali YMCA pierwszy międzynarodowy mecz koszy­

kówki męskiej pomiędzy repr. Polski i Niemiec zakończył się sromotną klęską zawo­
dników niemieckich, w stosunku 50:10. Już dawno repr. Rzeszy nie ponieśli takiej 
miażdżącej porażki, to też tym większa jest zasługa polskich koszykarzy, którzy zwy­
cięstwem niedzielnym dowiedli, że w koszykówce jesteśmy jedną z najlepszych dru­
żyn w Europie. Barw Polski w tym historycznym spotkaniu bronili: Patrzykąt 
Grzechowiak, Śmigielski, Łój, Kasprzak, Pluciński, Jaźnicki, Filipkiewicz i Różycki.

T. M.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(Redaguje nkom. A. Wilk)

Niepodległościowiec. 1. Posiada Pan policzalnych do emerytury lat służby: 
Za służbę w W. P. od 3. I. 1919 r. do 25. X II. 1921 r. 2 lata, 11 miesięcy i 22 dni, oraz 
w Straży Granicznej od 1. VI. 1922 r. do 31. III. 1939 r., 16 lat i 10 miesięcy; czyli ra­
zem 19 lat, 9 miesięcy i 22 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 2 miesiące i 16 dni, oraz z tytułu 
korzystniejszego liczenia służby w Straży Grancznej 4 lata, 11 miesięcy i 17 dni.

Ogółem posiada Pan 28 lat, 11 miesięcy i 25 dni, czyli 76ćt emerytury.
W gotówce daje to starszemu strażnikowi 121 zł 60 gr miesięcznie brutto.
2. Nie ma zarządzenia, które by automatycznie przyznawało awans dla odzna­

czonych. Są tylko zalecenia, które władze służbowe stosują wedle możności.
3. O awans nie można upominać się ani w służbie czynnej, ani tym bardziej 

po przejściu w stan spoczynku.
Str. T. Sprawę odznaczenia w związku z obejmowaniem Zaolzia może Pan 

załatwić tylko na drodze służbowej. Może Pan w tym celu złożyć odpowiedni mel­
dunek.

Nr. W. D. 32. Ustawa nie określa terminu, o który Pan pyta. W każdym razie 
biorąc pod uwagę cel przepisu termin ten powinien być krótki. Radzimy wystąpić 
w tej sprawie ze służbowym meldunkiem.
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K. Ł. Z jakiego powodu nie przyjęła Pana Dyrekcja Ceł do służby w charak­
terze dozorcy celnego?

Władze decydujące o przyjęciu kandydata do służby nie mają obowiązku tłu­
maczenia się z jakiego powodu załatwiły odmownie podanie petenta. Prawdopodobnie 
miejsca dozorców były już w odnośnej Dyrekcji obsadzone.

S. K. Jaki procent płaciłby Pan od pożyczki budowlanej zaciągniętej w K. W. 
P. w kwocie 3.000 zł i spłacanej w ciągu 5 lat po 50 zł miesięcznie?

Od pożyczki budowlanej w sumie 3.000 zł, spłacanej po 50 zł miesięcznie zapła­
ciłby Pan procent za pierwsze półrocze przy pierwszej racie w kwocie okrągło 8C zł, 
następnie zaś miesięcznie po 11 zł 20 gr zmniejszanych w miesiącach następnych 
o 20 gr do 30 gr.

Od pożyczki budowlanej pobiera K. W. P. 5% tytułem odsetek, a od zwyczaj­
nej 7%.

Nadmieniamy przy tym, że zwyczajna pożyczka nie może przekraczać kwoty 
2.000 zł jednorazowo.

J . B. Brał Pan czynny udział w strajku szkolnym w powiecie obornickim, za 
co był też karany. Czy przysługuje Panu Krzyż względnie Medal Niepodległości?

Zasadniczo tak, jednak termin wnoszenia podań już minął. Praca może być 
oceniona obecnie jako społeczna i nadany Panu Krzyż Zasługi.

Ślązak l i i i .  Posiada Pan policzalnych do emerytury lat służby: Za służbę 
w byłej armii niemieckiej od 18. VI. 1917 r. do 1. X I. 1918 r. zaliczoną przez władze 
skarbowe w ilości 1 roku, 4 miesięcy i 14 dni, w W. P. od 2. XI. 1918 r. do 23. XI. 
1921 r., 3 lata i 21 dni, oraz w Straży Granicznej od 17. VII. 1923 r. do 30. VI, 1939 r. 
15 lat, U miesięcy i 13 dni, czyli razem 20 lat, 4 miesiące i 18 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 2 lata, 4 miesiące i 16 dni, oraz z tytułu 
korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 4 lata, 5 miesięcy i 16 dni.

Ogółem posiada Pan 27 lat, 2 miesiące i 20 dni, czyli 70% emerytury.
W gotówce daje to strażnikowi 114 zł miesięcznie brutto.
St. przód. 199. Posiada Pan policzalnych do emerytury lat służby: za służbę 

w Legionach od 6. VIII. 1914 r. do 30. V. 1918 r., 3 lata, 9 miesięcy i 24 dni, w byłej 
armii austriackiej od 1. VI. 1918 do 3t>. X. 1918 r., 5 miesięcy, w W. P. od 6. XI. 1918 r. 
do 24. X II. 1921 i., 3 lata, 1 miesiąc i 18 dni, oraz w Straży Granicznej od 1. VI. 1922 r. 
do 31. III. 1939 r., 17 lat i 10 miesięcy, czyli razem 25 lat, 2 miesiące 1 12 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojnę 6 lat, 2 miesiące i 6 dni, oraz z tytułu 
korzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 6 lat, 1 miesiąc i 24 dni.

Ogółem posiada Pan 37 lat, 6 miesięcy i 12 dni, czyli prawo do pełnej emerytury.
Jednocześnie zaznaczamy, że dla zaliczenia służby przed ukończeniem 18 roku 

życia trzeba mieć dowód, że przebywał Pan w tym czasie na terenie operacyjnym.
Zaświadczenie Archiwum Leg. wystarczy.
B. B. 1. Czy za podróż służbową rowerem w obrębie komisariatu należy się 

strażnikowi zwrot kosztów?
Nie, gdyż rejon Komis, jest uważany za właściwy rejon służbowy, w obrębie 

którego można użyć strażnika do służby bez powodowania kosztów podróży przez 
Skarb Państwa.

2. Posiada Pan policzalnych do emerytury lat slużby:za służbę w Legionach 
od 8. VIII. 1914 r. do 15. IX. 1917 r., 3 lata, 1 miesiąc i 7 dni, w' byłej armii austriac­
kiej od 16. IX. 1917 r. do 30. X. 1918 r., 1 rok, 1 miesiąc i 14 dni, w W. P. od 28. XI. 
1918 r. do 24. X II. 1921 r., 3 lata i 26 dni, oraz w Straży Granicznej 1. III. 1932 r. 
do 31. III. 1939 r., 7 lat i 1 miesiąc, czyli razem 14 lat, 3 miesiące i 18 dni.

Do powyższego dolicza się: za wojmę 6 lat, 6 miesięcy i 9 dni oraz z tytułu ko­
rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 1 miesiąc i 10 dni.

Ogółem posiada Pan 22 lata, 11 miesięcy i 7 dni, co dałoby 64% emerytury. 
Ze względu jednak na przerwę w służbie policzonoby Panu normalnie tylko 15 lat, 
8 miesięcy i 26 dni, czyli 43% emerytury.

Prawo do emerytury już Pan posiada.
Gorol. 1. Wedle otrzymanych przez nas informacji nie istnieje już dla Pana 

możliwość odbycia kursu podchorążych rezerwy. 2. Oficer, o którego Panu chodzi 
znajduje się obecnie w C. S. S. G. wr Rawie-Ruskiej.

Karpaciarz. O tym, kogo należy uważać za ochotnika z 1918—1920 r., zadecy­
duje mające być wkrótce ogłoszona U3tawa o medalu za służbę ochotniczą w czasie 
wojny.
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„Polak, Wągier — dwa bratanki i do szabli i do szklanki“.
Dziś, gdy dłoń sobie podajem nad granicy wspólnym skrajem,
By tradycji było zadość i na jeszcze większą radość 
„Zalejemy się" nawzajem, Węgrzy — „czystą“, my „tokajem".

(Rysunek i tekst str. J .  Kozłowskiego).

Redakcja i Administracja:
Warszawa. Zullńskiejo je, tel. 566-8» (centr.) — Komenda Główna Straty Granicznej. 

Warunki prenumeraty: kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

Adres dla korespondencji: Warszawa, akr. poczt. Nr. 650. Konto czekowe P.K.O. Nr. 2,223

Redaktor: dr Feliks Olaa. Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy Świat 47, lal. 835-80.


